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DOBOł!A RIBOllSTR1JRG.JI GABllTITU, 

Do chwili zamknięcia numeru 
( . 

Posiedzenie preżydJum ·klubu ~' Wyz.wolenla'' .• 
Po ustąp1enJu Thugutta z ,,Wyzwolenia". Czy Witos otrzyma dwie teki ·dla swego klubu? . . 

\V błędnem ·Kole kryzysu. 
/ 
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\. Zas1ói na wsi. 

')l • • zastói w r.odzi. 

Warszawski korespodent „No­
win" M. G. telefonuje: 

Po zakotkzeniu posiedzen!a 
prezytljum odbędzie i;i~ :posied.ze~ 

nie całego klubu. Wyniki. więc 
pertraktacji z pa.nem Thuguttem. 
51ł> jemcze nieznane. Ską.diną,d 

mamy powody przypue'ZC'Zać, że 

rzoorenłe się aLbo odmowa pana 
Thugutts, przyjęcia te-ki ministra 
jest niejako manewrem polltycz.. 
nym obliczonym na sympattP. w 
szerszych kołacb lewicv, J:iiką p. 
Thugu.tit ~ię cie~zy oraz ~ drugiej 
&trony na, to, że prawica równfoz 
milcząc popier~ć go będzie. 

N ajpowainiejiszym kand:yićiatem 
rut P'l"ezesa klubu ··"r:Twolen.ie" 
t. j. najiw1ęce.i szans ma,ią.cych 
jest poseł Poniatow&ki. Poza tern 
w rachubę brani są. Dąbski. Ru­
dziński 1 ~Voinicki (c.e11ator oraz 
Wa.lewn. 

Byliśmy bodaj jedynem pis­
mem, któl'e we wCZQrajszym nu­
merze odnotowało m~!Ihvość nie­
przyjęcia teki ministerlnlnej pn.ez 
p. Thugutta. 

Do tego stopnia, mocno słała 
jeg-0 bndydatura, dzisiaj po spra 
wdreniu się przY'Pus.zczeii na­
szych, poz.wolimy sobie zrobić je­
szcze jedno ·~.miale prz:rpuszcze­
nie. 

Naszem zda..nfom na. decyzję 
p. ThugufJta wpły;nęła zdecydo­
wa.ma posta.iwa klubu jego. "Tnż 

dmsiejsrza prn.sa . warszawska le­
wfoowa z ubolewaniem stwierdza 
ustą•pienie jego z W~rz:wo.lenia. 

Sądzimy przeto, ze po u:sp-oko\je­
niu się na tereiiie klubu, ka n­
d yd at ur a p . Th u gutt a 
pod tym, czy innym poz.orem 
znowu wyipłynie. ·~foie to nastą­
pić zarówno na.tycbmiaist po roz­
jechą,niu się Sejmu i Senattt na 
ferje, jak równiei dobrze za 2-3 
tygodnie. 

RekOl!lStrukc.ja gabinetu, opie 
raiją.ca ~ię w zasadzie na wcią.g-nię 
ciu do R,zą,du ministrów parla-

mentamych jest momentem nie­
tylko przesilen.ia rzą,dO'Wego, lecz 
punktem zwrotny-m w układz,ie 

ąił~ stronnictw ludcmry~h, a wi.ęc 

prredews-zystkiem i grupa Bryl­
la i Pluty zaimierza złożyć wra:z 
z grupą Wit.osa P. S. L. (Piastem) 
jeden klub cłiłopski. Witos z 
drugiej strony otrzymałby do 
dyspozycji swojego klubu 2 teki 
w rządzie: ~finisterstwa sprawie­
dliwości i Spra.w Z3..o"'T:tnicznych. 

Hallo! • 
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Dzisiaj należy odnotować dru­
gi dzień bardro mocnego usposo­
bieni.a na Giełdzie, klientela dzi­
siejsza., przypominała gorączkę 
najlepszych markowych czasów, 
przytem, giełdziarze nie marko­
wali a istotnie kupowali. Charak­
tery.stycznem jest, ie przy ogól­
nym braku pieniędzy, znalazła się 
jednak gotówka dla zakupu pa­
pierów wartościowych w większej 
ilości. 

Nie g0rówaJy jak to zwyltle 
bywa ani ba.n!d, ani szersza pu­
bliczność> która panicznie boi się 
akcji, pomna strat poniesionych 
na a.kejach po wprowadzeniu z'ło­
tego. Stworzył się natomiast na. 
giełdzie rodzaj jaczejek, które 
Jak jac;izejki bolt;zewickle są. nie­
uchV1rytne, ale roz.porz:ą.dza:ią. zna­
cznemi funduszaani i panują. na 
giełdzie, · urządza.ją · z p~rł:-:ierem, 
który ssię nazywa rzeczywistoś­
cią, „footl:~all", ·bowiem i:zeczywi­
stość trzy.ma kursy na miejscu, 
do g61:y nie . za-chęca, a wspomnia­
ne jaCJZejki po.pychają piłkę 
W'l:WyŹ. 

Na.razie jevt nterozegrane, 
gdyż giełda zakoriczyl'a sie dla 
walut spokojnie. 4Tatomfast fila 
a.kcyj i listów za.stawnych mo­
cno. Jak już wczora.j skonsta.to­
wa.liśmy, akcje st..'trachowickie 
poszły zno~n.1 WW)'Ź. Posunęły się 
również ostrowieckie i cukrowni­
cze. głórwnie warsfawskich fa„ 
hr~ 1 - Kupowany również był w 
d&.. 't.Yfil ciągu Ursus, cp jut·wczo 

Ciekawe w tym wypadku będzie 
mchowa.Me się Jedności Ludowej 
względnie W'ISZ)"'Stkich tych z Wy~ 
z:wolenia, a zwłaszcz::i, grupy .Dą.b· 
·skiego, którzy z Witosem. reka w, 
·rękę nie pójdą.. Przewidzieć :icł1 
. wystą,piende jest bardzo trud.n.~ 

5dyi Wyzwolenie i Jooność Lu"' 
clowa. ma szareg współrtawodni.i 

czących drobnych grup Otd, 
ws.cyst.ko, co nasuwa d'.d~iej&ŁJ! 

poranek polit.yctny 

Giełda! 
raj odnoto.waliśmy. Cli...ara.ktery~ 
stycznym momentem jest M:e~ 

·na cu.rnej giełdzie zwią za.ny 21 re-i 
. konstrukcją gabinetu. 

Rozbitki cUtrnej giełdy znowd 
gestykulują z oźY"ieniem, pa.I~ 
się do ja.kiejk-0lwiek zmiany na1 
Giełdzie pienięinej. Oczek'u.j~ 
mirun.owicie, ie za,granica za.real 
guje na przesilenie w Rządzie~ 

Jest to moment, który powłJ 
!tłen być brany bardzo powami~ 
~ rachubę przez: Rz~d. 

&§i!W.WQ§Q4 

Hewelńcvine list 1 
Jspolkomf. 

W ,iecfoym. re znalezionych lisM„ 
Ispołkom moskiewski za.jmuje sbt 
sz.cz€g9'ł-pwą krytyką !"tafatn or.:. 
g:mizacyjnego komunistów pdl-! 
skich. 

„Pun~t ciężkości - pr~ 
pc.lskic.h ·komunistów fa1wlkom.~ 
waszeyo statutu orga.nfaacyjrit.gc:( 
po'W.inien leżeć w foisłym ·i jae;nyn-J 
okreś1e.ni-u i stałym podkroolamu: 
bezpowr?1-n~o przejścia do ~ 
stemu JaCZeJek praemysł()JW'j'c'fij 
To jest u was nie z;upełnie rlo.bru/ 
opra.qowaine". · 

Poza tem Isp~om w-skarz;u~· 
na. ~{ónieczność likwidJ:;ji t. 
kóf luźnych. .... 
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Sensacyjne · wiadomości, nad­
ooodzące ze stolicy, o zamie­
rzonem ja.koby powołaniu do 
rządu pp. St. Thugutta i St. Grab­
skiego, wzbudziły niemałe zain­
teresowanie wśród zaskoczonej 
opinji publicznej. Wprawdzie o 
rekonstrukcji .gabinetu p. Wł. 
Grabskiego mówi się oddawna, 
a - po budżetowych atakach 
opozycji sejmowej na ministrów 
spraw wewnę1 znych, sprawied­
hwości, spraw zagranicznych i 
oświaty - sprawa ,.zmian per­
sonalnych w rządzie dojrzała do 
rozwiązania, - jednak charakte­
rystyczne zestawienie w pro­
jekcie rekonstrukcyjnym naz­
wisk Grabski - Thugutt jest 
tak niespodziewane, że domaga 
się próby skomentowania i wy­
tłumaczenia. 

Jak wiadomo, zarówno p. 
Grabski, jak p. Thugutt są czo­
~mi ludźmi przeciwległych 
ugrupowań sejmowych, są lea­
derami sejmowych klubów par­
~yjnych, i dlatego wejście tych 
posłów do rządu p. Wł. Grab­
skiego oznaczałoby przedwszyst­
kiem parlamentaryzację gabine­
tu. Podstawy tej parlamenta­
ryzacji zostałaby rozciągnięte- na 
zespół stronnictw polskich od 
N. D. aż po „Wyzwolenie" włą­
cznie, a odpowiedzialność za 
poczynania rządowe spadłaby 
zarówno na kolegów klubowych 
p. St. Grabskiego, jak na kole­
gów p. Thugutta. 

Niew11tpliwie - prawic a, de­
sygnując p. St. Grabskjego do 
gabinetu, nie ma nic przeciwko 
wzięciu na siebie części tej 
odpowiedzialności, oczywjście za 
cenę poważnego wzmożenia 
swego wpływu na całokształt 
prac rządowych. Inaczej jednak 
rzecz sifi ma z klubem ,, Wyz­
wolenia ', który do tej pory, u-
1dzielajiie premjerowi życzliwego 
poparcia w przeprowadzeniu pla· 
nu sanacyjnego, nie angażował 
przytem swej odpowiedzialności 
za politykę gabinetu i w wielu 
'wypadkach zajmował względem 
niej stanowisko opozycyjne. 

Stanowisko „Wyzwolenia" 
wobec projektowanej nominacji 
p. Thugutta nie zostało jeszcze 
wyjaśnion·e. Trudno jednak przy­
puścić, by w wypadku urzeczy-
1wistnienia kombinacji . rekon­
strukcyjnej p. Thngutt wszedł 
do rziidu, jako przedstawiciel i . 
mandatarjusz „Wyzwolenia", są­
dzimy raczej, że opuści on sze­
regi klubowe i w razie przyję­
cia ofiarowywanej teki wejdzie 
do rządu niekrępowany naka­
zami polityki swego stronnictwa. 
Takie rozwiązanie sprawy mia­
foby dla „Wyzwolenia" i tę do­
brą stronę, że pozwoliłoby unik­
nąć grożącej na tle ostatnich 
,wypadków parcelacji klubu, o­
czekiwanej i upragnionej gorą­
co przez konkurentów „Wyzwo­
lenia" z ław chłopskich. Nie­
którzy z obserwatorów naszego 
życia polityczno-sejmowego w 
niespodziankach rekonstrukcyj­
nych dopatrują się wprost pod­
stępnych machinacyj p. Witosa, 
który dąży jakoby właśnie do 
rozbicia „Wyzwolenia" i stwo­
rzenia w sejmie nowej większo­
ści polskiej, która poparłaby 
kandydaturę przewódcy „Piasta" 
1a prem}era. 

Nie chcemy iść w przeświad­
~zeniu o maccbiavelliźmie p. 
Witosa aż tak daleko, w każ­
łym bądź razie zakulisawy u­
lział .,Piasta" w wydarzeniach 
ini ostatnich jest niewątpliwy, 
• pogłoski. o zamiarze powoła­
nia p. Kiernika na ministra 
>pra.wied li w ości okoliczność tę 
~rlają się mocno podkre81a ć. 
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~i emieckie banki w Gda11skir , 
prow::vd>zą od dhii-szego czasu. ;i 

sz.czególniej od wprowadzenia 11 

nas waluty zlotowej, - bojową 
wprost politykę finansową }XZt>­

ci.wiko bankom p-ol -:kim. Specj:il­
na priorpaganda tych instytncji 
dyskredytuje nas zagTanicą i 
szykanuje w sposób nieprakty­
kowany dotąd banki Łódzkie. 
jakoby z powodu ich nieso1i-<:1no­
ści. Naganka ta szkod?.i nietylko 
bankom słabszym, lel?z dot~nlrn 
ró>Ynież instytucje n.ajpoważ11i<'j­
sze. 

Zdarzają się coraz czę"śc.icj 
wypadki nieprzy,lmowania najpe­
wniejszych czeków łódzldch, na 
pobycie domicylów gdańskich i 
protestowania z tego powodu naj 

J)B'rnie}S·ZY{' h :i kce11tów. przy­
rzem h:m1d Gtlańskie iY.nQru.ią 
nasz~ y:a '/Od~wstwo we!{slowe. 
n::t c,ze ll.'li°krwy i zwyczaje gicł<lo­
we. 

Importcrz:'<'- i eiks·porterzy łódz­
cy nżalają, 8-ir: na sk·łr utrud11ic­
ni:1 w pro-wadzeniu intere;;;ów. na 
wyg-óro,.,,·ane k0'5zty portowP. 
tiankowr i r"1ne. 

cTa1k na .~ infoTru.nją t11tejsi k11-
]1Cy, którzy powrócili 7 Gda11ska. 
'<tonmki z h'.l..nk;,mi gdań~~dmi 
!!tają się cor::!z ucil!żliwsze. ~Taj­
c.·idocz:niej Gdań<sk i w tym kie­
runk11 roz-vija swoją politykę Io­
lrnlną "Wwinistyczną, aczkolwiek 
we-O.lup: traktatu Wersalskieg0 
należy pod wzglęrl.em g-ot:podar-

Dziś 'Wielka 

• 
rzym do :->fery ogólnych intere­
~t'iw P-0lsl'i. 

Świat kupiecki i hankowy nte 
tr:-iri Jrnchiei. ŻP nasz Komisarz 
Generalny w Gdańsku zechce 
wejrzeć w stosunki i swoj ą. wła­
,1za i wpływnmi ureguluje i zała­

godzi nie~orozumienia . a może i 
złą wolę banków niemieckich. 
które by~ może iłziałają pocl 
"-PłY ;vem n:ibtzó"· z zewn~trz. 

W każclym razie dla banltów 
·Jr)Mdch. które obe<'nie przeżywa­
ją ;iem1e!!'O roclzaju prze~neni.e. 
w~·~tąpienia inslrtucji niemiec­
kich ,i:;dai1•skicb stają się han1zo 
l'lotJdiwem i trwać zhyt rHu go 
l)ezkarnie nie mogą. 

Obst-K. 

premjera ! 

12 aktowy podwójny program. -
I. Śmiech i humor! 

'' P ecz z 6 

Wspaniała komedja w 6 akt. 
- W rolach tytułowych: .- Wanda Hawley łiarrisón. 

H. Ostatnia nowość sensaeyin:A! 

,,MO . l' '' 
(Tragiczna przygoda jedne j nocy). Dramat współczesny w 6 nktach. W rolach głównych f\UD 
EGEOE NISSEN, jako ,,Dziewczyna z półświaUr:-\" i EUGEN.JUSZ t~LOPFER, zakomity wy­

konawca roli króla w filmie „Don Carlos". 

i iiPR4 

DaJJ:l Slię to zamva.żyć wszę­
d:zie, bo ll1jmn~ej:'ize fluktuncjP­
i najnie"bnaczniej-· zp drgnienia 1i.a 

rynku przemy:;1owo - handłowym 
2mieni·ają, moment.? tn ie fizjonomję 
m:iia!SltaJ. 

Z ulicy Piotrkows-kiej wyno;:i 
się kędyś giorączJwwy rvtm tłn­
mów. -za.J egll ją,cych chocln:iiki, :i 

pr-zOO ba1I1ka:mii w oooekiil'fa1niu 
krn·sów już nie wys1:.awają gri.rpki 
7.ywo ro'ZprMvfagą·cy'Ch i gr.st.tku­
lujących Lu<lzi. 

Lud zie. którzv sobie- zawsze 
pr7.ed lJ-Ołudniem ·m~t,ią. wiele do 
z~komnmikowania.. chodzą leni­
wym, o spałym k rokiem . a rn1 
twarz·ach oi::!i.ada nuda i ponurr 
milozenie. 

Na roga.ch ~toją F<znury doró­
żek (naiwet Iwnie mają łhy pesy­
mi•styc.mie S]Jilli\ZC'zone), ~, tram­
waja;ch niema z wyl,łego ścbkn 
(zwłas·zcza po za(lkrągleniLt cen;r 
hiletu z 300 tys.ięcy na :?O gr„ 
czyli 360 tys·ięcy mk.). żaden mo­
tor w samochodzie d0Tóż!rnrki1n 
iwz.ed Goistt'°m;;;ki m na Y·ret ni<' 
drgnie. ru w godzinach południo­
wych przejść można hez nan:że­
nia życ i ::i z jednC'go chodnika mi 
clmg·i p1-zy zhiB~n Piottkowskie.i 
i Cegielnianej. W g·odzinach po­
poludni1ctwych i wiec·zornycb. któ­
re Łódź poświ ęca. na wypocz~nnek 
i rozrywkę, nie z?inważa c:.i.ę zwy­
kłeg-0 ożywienia. 

U Kotnara i Go-stom~kiego 
mnó:;two stolików wolnych, naj­
na.jbairoziej f::11Scy~rn.i:1ee. tysiąc­
metrowe s-zlagiery filmowe nie 
ściągają do krus wężo.w<1tych o­
gonkć,i.-, ,ku utra.pieniu wlaxicie-

li kinote.'.1 trów 1 fil" ~'l"tawicieli 
wys0<kiego mard&t1·atu. 

O re~tm1raej:1-ch lepiQj nie mó­
wić. Gwnme te i v·vne~nione 
hrzrki{>m hrnalnvch Yozmówek 
hucly, w Móryc h. cenv u.-.szły do 
taik z:rn•rotn-v<'h "7T7.yn. Ż" w na.i-
5mic1f.wj r1~·n'irPin i· niepoCT.0hna 
s-obic iy~·ohrazić dab-zeQ"0 ich 
W?1rOEŁ11. 

'Za1~pa 1i kr1nerzy Rnnją się jak 
duchy 11a -<enn.sach · $pirvtystycz­
inr'('h. wl:i4"i<'iP1e m"'il ininy z<l<'­
terminowmwrh ~:in :)1.Jójcó"·· a 
każ<ln hn l't>frn"a' wyg:1ącfa c.01rn i­
mnie5 .. ;~k ·:0he. 

SMUTNE MlNY Kf?AWCóW 
I SZEV.rCóW. 

KrnwC':'-' i ~zrwcy, tndziei whl­
~<'icielc ~kłnclów g;l]a.11teryjnn11 
na,dr:iliin i(l \e,ticze min:} 1 z wy­
tnvnJĆ~~i;{ g·n.r~n~ ~rpr:nvy przr~;<l-
1owv"'ll in. re·r;Y. 

Lee; ~YiLh6 0drnz11. 7.P czyni1 
to Ta-r.zej z !_)rzyzwy-czaJen1a, dla 
tr<:l clv<'ii 1 nh rnoże te:l •llr.. rnbich1 
na'lL · ~ikt nic nfo knnuJ!'. -
Znany elr<"aut i pożernr-z i:; 0„·r 
nie1wie8rir,h. n. Stnnblrw Rajch­
"ZtnjnoY\';·ki. ~iu:i~ or1 trzcrb ty!"')­
clni ch0<1zi IY tvm samym kra"-;1-
rie i. olwzuca ·i·onir.zn,;m sp'.)jrz"­
niem 'vv~ta.wc Pfcffera. który 

. specja1nie rib ;1iP~o i jemu roclo­
. 1-inveh ~pro11·achił wpr0·st z Lon­

<lvnn nicprzemalrnlne knrt1:i ;;1::6-
1~a11e . Tl0tele pmtc. jem nie 1i­
czvr kilknrl.;~ie.$ięr.i11 ł)('7•1 0nrny(']l 
2·0.ści. znoszą.cveh c.i"rpli wie >Yszy 
sti\t:ie proce11cikL w l;:tóryc h wy­
raia sie zacieta zemf't;1 hotcln t·zv 
ruvd tenii Boiu dnc:ha. wim1emi ·Ó·-

fiarami głodu mieszkaniowego. 
Dolar jak stanąt na 5 iłotyich 18 
groszy. tak nie chce ~ię m~zyć z 
miej:sca, <>kłatly prz.epełnione mi:1-
1mf::tkturą, aż. do sufit.u. nilkit nie 
'~npuje. -

„~ PSTYNENCJ A P OWSZECHNA 

Wkroczyliśmy w okres ciszy. 
Xie wcl:ijąc się na tem miejscu w 
circnę ·przycz"fll. wywołują.cy_ch 
7.at:1:6.i. zaznac7y(o jednak tnaha. 
Ż" :łilstynercja w z:>kupa-ch rze­
c:zv. n'awet · 11'l,il'a1dziej ni.ezb~­
r1n>T<'h: przynmsowa o~zczędność, 
maj~ er <::ilcj njRde w :mstkacb, 
pa.nująrych w rrstaurac.iach i kn­
winn:~cb , mn s1ve źródło '1irty1-
ko w st::q~nac-j1 le<'". l w na.dmi('r­
wtrl1 CPMCh. 

· 7. fr ktern· t•:P.1 m11<>z:t ~i~ lic zyl; 
":'Z' '5CV, a. f~zeilnw:;zyi:<tkiem C' i. 
któi'VID. zależy na przetrwaniu 
trndnr ,.() o1-re~l' ! a )hi:em pr0"''.l-
1zr:pin ~nterr~~1L 

Ył11śeiciei0 !'"zed~ir.hir1rnw 
.iadłodajny<' 11 up. ct1a ją <:i~ rozu­
mieć . Jl-O\~agc: 1-wej sytuacj i: ~ą 
moeno z~afero,Tani i zdradz::i,ii~ 
11ew11e 11iP~miał0 t1nrlrnc jc u­
~tl:p~t1:. 

• -:-iech . ie: namy~I~} rm~dk.o. -
\\' k:tżr1ym m·;:ic na zui:i.kę cen 
może wi:tn~,ć tyl:~" zdecydowa­
na i mocn:.c po:::t~i ·,,·;i nfrólu i zrn-
1;nmienie potne'lY oozrzc:dz::i riia . 
wstrzym>'wania ":ę od w;;.zelk.;t'h 
zb~dnyeh zabaw. wybrykói.i: i zn.­
hipów. 

Mar. 

J.; .1. u. - - --
Przaolqd dzisia.JszeJ 

pruy łódzki;,-„ 
,,Kur:jera Łódzkiego" uwagi o 
kryzysie. - „Głos Połski" op· 
tymistą. - P. Thui:p~tt - no· 
we zmartwienie „Repub i!r " .­
„\"Frei~ Prmise" o prawach 

mniejszości nnrodowycb. 

Wysoce niezdrowa abnosfe· 
ra, w jak1ej od kilku już mie· 
sięcy nurza się przemysł i han­
del, wstrząsając groźnie funda· 
mentami naszego życia gospo· 
darczego, budzić musi bardzo 
poważne refleksje. 

Coraz liczniej i. silniej odzy· 
wają się zatrwożone. o najbliż· 
szą już przyszłość głosy, - ;I 

wszystkie wskazują na szalony 
brak środka obiegowego, jako 
na jeden z ważnych przyczyn 
kryzysu. 

W sprawie tej wypowiada 
dyr. Banku przemysłowców n a 
łamach „Kurjera Łódzkiego" 
szereg uwag, a mówiąc o Ban· , 
ku Polskim, uznaje, iż: 

„Dostateczne nasycenie ryn• 
ku pieniężnego środkami obie· 
gowymi staje się zatem dla 
nas życiową kwestją, gdyi ~ 
nasz organizm gospodarczy 
okazuje nader poważne oz~; 
ki wycieńczenia. 
Główną obawą B. Polskiego 

przed zwiększeniem .emi • 
złotych bez r ównoczesnego 
powiększenia pokrycia krusz· 
cowego i dewizowego, mógł· 
by być wzgląd na czyhającą 
na ten moment zawodową 
spekulację, któraby spróbo· 
wała w tenczas podważenia 
sta bili.zacji złotego". 
„Głos ·olski" poświęca sw6J 

wstępny artykuł analizie na· 
stro.iów i stosunków francusk 
angielskich, a nawiązując do 
ostatnich nieporozumień mię· 
dzy Herriotem a Mac Donald 
nie przyznaje im głębszego zna· 
czenia, gdyż : 

„Jak wiemy, .szybka wizy• 
ta Mac Donalda w Paryżu 
zażegnała tę rozterkę, która 
zdała się w pewnej chwili 
grozić rozbiciem konferencji 
londyńskiej, a na ·której nai 
cjonaliści francuscy - oraz 
ich klijenci polscy tak przed­
wczesne opierali rachuby". 
Wysunięcie kandydatury p. 

Tbugutta na stanowisko min. 
spr. zagr., oraz rzekoma pew· 
ność przyjęcia przez niego nie· 
wdzięczne1 tej teki, wywołała 
w ,,RepubUce" bard7.o niemiłe 
wrażenie .. . 

Ten .. faki przecież sympa· 
tyczny do osta tniej chwili mąż ... 
aż tu nagle, nistąd nizowąd. „ 

Ma to być wyrokiem śmier• 
ci polityczne!.„ 

,,P. Thugntt, jako firmowy 
przywódca lewicy sejmowej -
zginął z wi.down i i więcej na 
nią nie wróci. Niewielka 
szkoda. Polityk, który w tak 
krótkim czasie um ie zrobić 
olbrzymi skok prosTamowy 
nie zasługuje na szczególną 
uwagę''. 

Jak to zyskał sobie p. Thu· 
gutt jeszcze jednego wroga. 

Dzisie.lsza „Freie Presse'~ 
zamieszcza arty\mł dr. fil. l 

praw A. Heykinga z Genewy 
na temat uprawnień mnieiszo­
ści n3rod-Owych, gdzie między 
!nnemi czytamy: .,Międzynaro· 
dowa gwarancja praw mniejszo­
ści narodowych, t. zn. przyzna· 
nie przez poszczególne państw8 
komnetencja Ligi Narodów roz· 
patry1,1:an;a skarg mniejszoścj, -
jest niezbędną". 

H. Piebzak. 
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Czeuo ·li' nie ro~i ~In uko~hnnei. 
o "biednej" wdowie i Jej jedynaku. Rozkoszny synalek truje 

się z miłości. 
W jedn)'m z domów Pl'ey u.li­

ty KOU'!lłlslntymw8k:iej rmes~ka, 
jpalti Helena K. -z 18-letnim jej 
~. ·Stefa.nem. 

Pruni Helooa, wd~wa po z,na­
łłY'Ql w efera:eh ha:ndl1lwych knp­
eu lód:Him. mjmorwa.ła d'OŚ'ć Wy· 
~ i.mąd.7.one 4-pokojowe 
mi~ M dntgim piętrze o­
wej bmremey. 

Jedynym oolem ~ ostoją życia 
"Wdowy był jej syn, ucn.eń S<ik.oły 
ba.ndlowej. 
Aido~ robi ~' 

roz.um•iejąe widooznie obowiąmki, 
~at.lie n:a.ń naikład:tła rola syna po 
llimierei ojca., nie stMat się we 
lwMystlkliem. zada:wal!nfac tyozania 
1Jbolałej maitki. 
tr~ się ·dohrze, mógł wolny 

,,d, !MljQ(I szkolnych - czas po­
~więeić iłoorepetyejom, których u-
1dii~lał 'W rożnyeh C'lęśefa.ch mfa­
~. 

Leciał więc Stefanek z je<lnej 
ł~Kbji ,na. drugą., n:ucn;jąc po. dro­
tlze ognT&te spojrzenia.' · przooho­
\i:ząeym lOObreoom, dla których 
łaJdna, twa.ft i zgralb:na T>OSta'ć 
,,8ltubn&'·' woole nre odra,7,a.ją,ee 
~ły -v.Tażenie. 

WiecMT'ami przycbod2ąc do 
~ sy.n. meriał si~. matce z 
p.m.eriyć eodizi~ych, jaiko _że ·do­
tąd me ~e'd mą; nie nkrywał. 
!At ~~ł <hi:en', k"'iedy Stefan 

w ~~eni-acli ~c-h pnemil­
~ 'J')~i~ - rułlJ'OZór drobnv­
łi.f ' . . 

.NOWA ZN'AJOMOść t>ECYD.U­
JE ·o LOSTE JEDYNAKA. 

:Bo oto znajomy jego pned­
stairil mu -pewn~ ·~li<~izną panien­
fę. łtltlYra ohioełiaz w .. obyN~a..iów­
ee" · nre l~ z..'lljesitro~runa ani 
• ~~·ki" nienrn:. to je<lna~. do 
1We.i<ił<11~ M~~y6 jej nie można. 

ilt>rytrrn prurtn'll. Zosia '(ta}~ 
~~ -si~ owa. pa.11ienh) 11zy<hko 
<f(Jrje'ntO'lvałlt Bi~, żie Stefain bę­
am 'fl'Od·altoym . mate.rJalem db 
'jej „~b:twowo-p4miięfoy~h cel&w. 
" ~:zee?;viwi:Sde u11idlony w słod­

łCkn ~mion-ach ~ej jm k'ochitn­
lli - ~tf'fane'I{ ~upalnie zmfonil 
trvh SWf'.Q:O i'ycfa. . 

• Nauk:t poc;zło w itą:t. 
.. Pin- koń~u rof.u Stefan -zostal 

'1tnailly. ·M n"i.e'Zd0<h1~0 do fll""d· 
'~cii' do . wvi~,;eg--0 oddziału. 

Pien·ią<lze i lE-kc:rj poczęły się 
wy<> ?.err1ywa i'-. 

.Kochanka za8 jego. ol{azała 
się nJ.~„,~-rllernaną. w wyna.idv~­
nin cora 7. t-0 nowyr.n M-?;tvwelC -
n()t8 hene - · bA.Td..zo. KO'S'Zto­
wnrc.h. 

STEFANEK ,,OPYLA" CO SIĘ 

D.(: 

Stefan post.:mowił z.a WSiZeJ'ką 
~ene wvdobv·ć !';Ka<lci~ pie-niad?:r-
dla ;i.k0e ba ne.i Zosi. . -

Pierwwzą ofiarą. padł 7.łoty ze­
t:;·airek" - kooztowina pamiątfa. po 
o.je.u, który -:pirni<:ż>l n powne~n 
znaijomegq juhile-rn. 

·I oto stało &i~, 'l.e pani Helena 
zauwaivła;,. iż w mieszkani.u je.i 
:;,vt<>temaltycznie poczyna.ja ginąć 
rófme kosztowne drobnootlri. 

·Ponicnva.z ~luź:ir.cj wdo"-a ni<' 
· fin:yma.ła. r.wróciJa s.ię więc do 
riyna z z·ap~·t.aniero. w jaki spn­
sób o.n rohic tlnma<'7.' t.e zai?a<l -
:kow" Tiradziefe. _ " ·-

8tPtal1. przyciśnięt> 1fo muru. 
postanowił. wresl.<! (e zru'k:ońl'.'7.y·(­
?: t(!m ni.e "·chif'<''.lll~m · i nie licui:1 -
c~m 7. iN!'••; · c:łl'~ak't<'rl'lrri -- h ;-
eiiem zl~<hiP..f.1.. · 

·w t.,-m rF1h1 url11ł si"'. "L1ra'7'. ri o 
!'CY~mowir 7 m.11t'ką. <'Io porJworzn­
weij uhi.kacji:. by zaz:r.ć ese-ii.c3ł ·o. 
ot'mrei. -
._::... ....:.-

NIEDOSZL Y SAMOBóJCA. ., 

Denata na wrpół otrutego z.na -
la.da córka str67Jki teg-0 domu. na 
któroj krz.yk zlecieli się ~ą$iedzi 
WTa'Z z nieiszczęśliwą matką. 

P!l."'ZY"''oła.ny do'któ1· IJQ;go.t.o­
wi·a, -po wypompowaniu i przemy­
ciu ml'1'-·ie.m żołądka, pozo~taivil 

fok'Kom-y'F.loogri młodzie11ca w ~fo­
nie 7„'ld~rwa~n.iają.cym w domu.. 

Po pnyj:foi11 Cło zdro.wia „ro­
ma~l'SDwy" ~:ynale'k przy-TZekł mll­
tce porrra.wę, a matkn ... jnk wszy­
stJkie dobre matki. rooczuliła sil' 
i -pl"leb-aczyła. · Łages. · 

.. „ ..... ''! 

Reginkn nie . chce żYć bez m'żn I 
Woll rac11J się otruć. 

Było to około ósmej wieczór. 
Je<len z pnechodniów zawia.do­
mH · posteru.nikowego. że w d-0mu 
~r. 54 przy ulicy Piotrkowsklej 

„ otrula·isie jaika·ś k-0bieta.. Poste­
nrnik.owy. z powagą, która. winna 
cechować: osoby urzędowe, wy­
słuchał tego raportu, zadał mel­
du.iącemu kJi1lka pytań w r-0dzaju, 
.iruk~e joot imię i naizwisko samo­
bójczy.ni. gd;zie się rodziiła., ifo ma 
klit; C'Zem się zaijmuje, a1e nie o­
t.rzymawszy na nie odpowiedzi. 
mnt:knął pod a.dresem przeeho­
dma: 

- Tyi ni<» rrie _ wi, a z.a,wraca 
głowę, - i ICroikiiem powolnym. 
ja.lio ze pośpiech Dlie przystoi O· 
sabfo uirzędowej, udał się na wska 
zane mie:js~e . . 

NA MIEJSCU. 

Xa drugiem piętrw w jednem 
z roiiesiklań leża.la isitotnie jakaś 
lrobieita w po-tycji poz.~om~, wy­
dalją.c z ~e1bfo ję!i wle~oi: -:- by­
ła to 2·5-le11nia R~'fk"t Ja1kubo­
wiC:7., cótb, brpca. Posterunko­
wy S11:yłiklo rorjent.o~.ł gię w sy­
tua.cJi, pobiegł wnet do t:elefoJl!n i 
za:w~wał ~towie. - Lcl{.arz 
stmerclzi n Jruklubcnvfor,owej mrn­
<lie eooneją. oei()wą.. Po ttd1.ieJ.e­
nitt j<ij tyierW'Mej pomMy -poro­
!':ł-a;wrono ją' ~ miel'!ieu w st.a.nie 
~labioo-ym.. 

WIADOMOŚĆ W REDAKCJI. 

filetwykle ~bk'.o. bo za.Je­
nwie w Hl&, mm.wt po tym wy­
pa'(iliu, zawiadomiono n.as'l~ re­
<faili.e ję. 

'Dwudi naszych ~półrn-aco­
wmków poś-pieezyło na mi~jscr. 
a.by 'Zebrać dokładne ,jnfo"1!'.1acje. 
wrócili ooaj z d1Jiwnie . skąpym 
za~. sypią.c natominst ohficif' 
domyeła.mi. _ plotkami. słowem 
tern wmy:s-tikiem. ·oo tern "W'i~.i 
t.:t.~mnfo'Zy chara.fter ha.daje lt­

~a.Ionwn faik'fom. 
Po<likład ca.tej tra~ed}i hyl ro­

mantvwnv. 
p0,,)11a,la g-0 -pnypad'k~em 

gdr.iflś u zn3,.kimJ<'h. 
Poh1hili ~i~ i wkrćrt~.·.e ~;~ ro­

bra.li. ' . 
· )flod'l·i. hardz o mlodzi byli 
~wożelfo.-. 

Po foil~rn tygodniach w r1oży­
<'ie ml-Ode-2'0 małżnfi<ih.-:i wl~radł 
<:iię ja~ tl~:'!on·ll)~. - xa~taoil:· 
~nr?:~iłti. ~ą.d<zą{'. ·i-i; JWZPjdziP 

to, wstępowała mu. bo go k-0cha­
ła. Oierpfała.„ .. Nikomu fl'ię nie 
f;Jkar2y... }fatka jej tylko ze 
łzami w oczach, biarlała nad nie­
sv,e;zęściem córki. 

Wiedz.ieli o tem dobrze i bez 
tych skarg sąsiedzi, bo czegoż nia. 
wiedzą kohiet.y-plotkarki. -

'Aż wreszcie til"Zy tygodnie t.o­
mu rodziiny nowożei'lców 1vsa:czę­
ty kroki. ro·zwodowe. 

CO SIĘ ROBI PO ROZWODZIE 
MAŁŻEŃSKIM. 

On się przeniósł do swojej 
ma.tiki, a ona do swo.jej rodziny. 
Wozoraj właśnie oł2oło {rodziny 8 
wiec~orem, g;dy w mies'Zkmiu ni­
kogo nlie było, wy;p:iła więk;;zą i­
lość ooemcji octowej. Na szczę­
~e w kilka minut potem nadesz­
li krewni, i gdy po kilkakrotnem 
stwTia.niu nikt nic nie odpowie­
d:uial, sza.rpnęli drzwiami i wszczc; 
li alarm. Ot.warto drzwi zapaso­
wym kltH',zrm. W~ug11ięto i!o 
ruiesailiani.a. Na podłodze leżala 
n1'eznflljoma. z 'J}OJ"al'zOnPmi 11"\ta­
mi , wliją.c się w bóh1. Niez:1Yło­
<mlie 7.awia•ckimfono Pog-oto"'rie 

STAN DENATKI. 

J.'llk się <l-0wiadujtm1y w ost..1-
tniej chmH. życi11 je.j nie grozi 
niebe>zpfoc'Zeil'5two. 

Oto garść f 3Jktów. 
me mówią. z.byt wfolr 
e.~h przyczynach 
miwa„ 

Nic one 
o faktY'­
samobó.i-

Looż pominęN/!.my ję-dno. -
Siamobójczyini. 'lOl'it.awiła ka:rtikf' 
na s'toHkn. 

Nrie ~nmieHs'my o tem c1o­
tad ... hQ wł:i~ni!'I t.a kartka "'brew 
r,cz~kiwa11iom nk nH' wyjaśni~t. 
przeciiwnfo, gm:i ~,,-a sprawę. po­
w·o~}u,ir domy~ly. 

STRASZNA TREŚĆ KARTKI 

- fueklet.v nirrh hrrl?:ie te11. 
kto mnie 1mi hi Je. 

Słowa tf' po'Win ny powicchi0t' 
v,-;;zV'Sltkn - Tlie mówiac nic. 

Dh dom,~lów woln:i dro!ra. 
P1:awdop0dohri0 j('rty•m1 priv. 

r?;:"1HJ. w tym 'ln"p:v'llrn hył .. on(\ 
Pocóż łJlam nmzwi>'lko .ie;ro? 
A kiech- od~z0dl. kiech· zo~bt­

la ~ama rw r z-;tnjn-_ych dro~arh 
życia · r. mi:ik~ c:wą. za.-prag-n~łr. 
~m<iPrci. -

Dorr .'""lom wohrn <'iroirn.„„ 

= aaa aaa-w 

KOMUNIKAT. 

Daeref ka ,.ftowości" 
z Krakowa zostaje jeszcze na 
5 przedstawień i w piątek 18 
i sobotę 19-go lipca odegrana 
hędzie i1ainowsza operetka Fr. 
Schara „Frasquita" z Czerne­
kówną w roli tytułowej. W nie­
dzielę, 20 lipca <l·.va przedsta­
wienia: o godzinie 4 ppoł. po 
cenach zniżonych (40 "roc.) 

szlagerowa operetka O. Straussa 
„Ostatni walc:", w poniedzil'.l­
łek, 21 lipca ostatnie pr;:oed­
stawienie „Ostatni walc". Role 
główne grają op.: Czerneków­
na. Kaczorowska, T. Pilarski 
(iunior), ft Kaczorowski, I. Wi­
iniewski, W. Jankowski i P. 
Dudziński , Balet: Lutówna i 
Pawłowski wykona nowe tań· 
ce we wszystkich operetk!"ch. 
Bilety już są do nabycie1 w ka­
sie teatru „Scala". Przedstawie­
"'lia odbvwać sie bedc:i w „Scali". 

·g :o 
lecz złodzieje contrn Jnkonh" 

A kiedy przyb„asz -
wHamJ clę ••• 

Przyjazd Hakoahu - powo­
duje ożywienie sit; ruchu -

ale ... w kieszeniach! 
Wczoraj o godz. 8,30 wie­

czorem z.ebrało się na dworcu 
ł ... ódź-Fabryczna około 5 tysięcy 
publiczności, przeważnie ze sfer 
żydowskich, oczekując na przy· 
jazd klubu sportowego Hakoahu, 
mające~o w dniu dzisiejszym 
rozegrać mecz z ~istrzem na· 
szego grodu Ł. K. Esem. 

IBice, prowadzące do dworca 
tak przepełnione tłumami, iż 
o do_jściu do budynku stacyjne­
go nie można było nawet ma· 
rzyć. 

Kasa peronowa sprzedała 
przeszło tysiąc biletów! 

Dla kle1zollkowc6w to r•I· 
Nic. dziwnego, iż w tak licz­

nym zespole entuzjastów zna· 
leźć się musiał odpowiedni od· 
setek „doliniarzy", którzy chcąc 
zadać cios twierdzeniu o ogólnej 
stagnacji wnieśli szalone oży­
·wienie w kieszenie eympatycz· 
nych bliźnich. 

Haba-rozpra acz, ale 
kieszeni ••• 

Nie brakło oczywiście i spe· 
cjalisty od rozpruwania kieszeni. 
Kilku poszkodowanych, między 
nimi kupiec z Piotrkowa Men­
del Kupfer, zgłQsiło swe żale 
w sposób nie mogący budzić 
wątpliwości co do prawdziwości 
smutnych dla nich fnktów. 

Amator zegarków złotych. 
Inny fachowiec, korzystając 

z tak sympatycznego dlań skon~ 
densowania się cielsk ludzkich, 
wyciągnął stałemu mieszkańcowi 
m. Brzezin, Janowi Jakubowi· 
czowi złoty zegarek z łańcusz­
kiem, 

Przybyły większy oddział 
policji starał się wyłapywać 

Qi& Mi! ...... 

mających przyjemność być zna• 
· nymi w policji, a nawet na paw 
miątkę fotograficznie utrwalo­
nych wybitnych członków naj· 
silniejszej międzynarodowej par· 
tji apoJityeznej. 

Pr.&ykrJ zaw6d. 
Niestety - los płata ludziom 

częśto złośliwe figle bez wzglę­
du na wyznanie, porę dnia 
i konstelacje polityczne. 

Oto w ostatniej minucie 
pr.1ed nadejściem pociągu, poez. 
ciwy głos poczciwszego jeszcze 
urzędnika ruchu, obwieścił falu· 
jącym z porykiem orkanu tłu·. 
morn, iż otrzymał depes~, za-< 
wiadamia.\ącą o przyjeździe mi­
strzów kunsztu piłkarskiego 
dopiero w dniu dzisiejszym, -
a pozatem pociąg Nr. 327 „po1 
psował" się między stacją An~ 
drzejów - Gałkówek, pękły baJ 
mulce i wozy ,,rozczepiły się" 
(uh ! jak nieprzyjemno). 

I z niejednego oka popłyn~i, 
łzy, zwłaszcza u tego tysiąca, 
który pędzony szłacbetnll tęsk" 
notą dziewiczego spojrzenia 
w oblicze gości naraził sio . na 
koszta biletu peronowego. 

* 

Dziś na , godz. 6.45 ra.n'O· przj! 
był.a. wiedeńska „Hakoah". 

Dziś na godz. 6.45 ram.Q m;poo 
wiedziruny był przyijazd słynnej 
wiedeńskiej ,,Hakoah'. 

N a. dworcu oc-zekiiwaJi ~d 
Tow. Gimn.-Sport. Bat1kochba .IJ 
orkiestrą j Zwiąwk R?:emieślni• 
k ów ze i:;ztamdarem. 

· P.omi.mo tak wczesnej pory 
publfoz:ności zebria.fo i::ię około 
800 osób . 

Punktu:1lnie o godz. 0.45 pr~ 
jciclżają goście witani o·klasikami 
014.kiestra gra ma.TSZ powitalny. 

W imieniu Toov. Bar-KochM 
wygfosił przemówienie powitalna 
dr. Pirybulsl.d, w imdenfo Zv.rią.'Llw 
RzemieMników ł31W11ik r,,.., 

&$ 

URLOP NI\ WESOŁO. 

Przepraszam nie iestem wsi nwionvllł 
Przepraszam . . . przepraiszam nie 
je.i:;tem w,stawiony ! ! ! 

Działo się 14 b.m. w południc. 
.f6zr.f \'\'asfak priyjechal na ur­
lop do Lodzi. Naturalnie jest czas 
do za,b;lwy. nic dziv111rngo wjęc. że 
W :i.siak ml op ten wykorzystał 
.. n:t wcsol'o". z~wzą.ł howicm or1 
p1wządnej kola0ji doln'7.e :iaikra­
pianPj czystą, mie.s1Ainą i wif.-
11iówką. W ko1irn mia1,ka hmno-
1·u przebrała, ~i~. Pan Józef wy­
~zcdł na nlicr, i ?.robił awa,nturr. 
Zaczęło ~ię o(1 zwyld".i za,mepJ~i 
na ro.gn ulicy Zif'lonej i Kofoin;;z. 
ki. W11sia.k za.czepił hez powodu 
l'potka11eg-o żołnierzii i z'aczął mtt 
·wym~<br. w h:i.rdzo ordyna.rn: 
·'POSól.1. 
Interwe11c.ia osób trzecich uje 

zawsze pomaga. 
Z zarz0pki tr.i wx,v·iązala :>it: 

l1ójka. C0 'IYiclz::v wartownik 
wmie:c:zal si~ do tej hei:-y. pra­
zną.r przywrócić lad i po;ząc1ek 
puhliczny. ·wy,tąpieuic warto­
'"1·nika h:do jerln;1k niezLyt for­
tnnnc, g·dyż i on otrzym:.i.l swoj:1 
pGrrj<;'., w t)O Jaci kilim siiiców i 
pcl111!~l-. Xa w,;zczęt,v alarm przc:r. 
\YRrtrmnika, przybirr;ł kome:n­
rhl.nt warty, a wiclzar ro si<' dzi0-
je. po~µie;zył z pon;ocą, p1~agnąc 
'wYnnLć z tvch Irieszcze-sr,vd1 
opre;:;ji ::>wego 'wa.itownika .. · \Vy-

<;tą.pienie komend.a.uta warty spo­
wodowało zbiego'Wiisk.:> uliczne. 
( oraz więcej ciekawye.h 1-aczęllo 
przystawać na ulicy. • 11:ulzą.-a 
,;" około awrunturnl.ka. 

· ... ale oko polłcji czuwa. 
W pewnym kulminacyjnyTO 

punkcie aw31ntury nie wiadomo 
~k~id, Jakby wyrooła z pod zi~~ 
znafa'lła się policja. Pa11 poli· 
t>Jant starszy przy pomocy s,.;rych 
lrnleg·ów starał się uspokoić pija­
nel?O awa.ntuTnika. Wa.siak cią­
zle wyryrv.~ł się z rąk rolnierzy 
i policjantów, nie pozwalając się 
are~tować i wymyślając w o'l'<ly­
narny sp00ób S'pOSób policji i pu­
blicznofoi i. żołnier:rnm. jfo.ż.e 
.. ~wiel.o" przemysł01We -powietrza 
ródz.kic usposobiło tal~ wojxnvtni· 
r.zo vYac::i<tka, w kaidym bądź ra· 
zie dlugoby trwała ta ni0:'lma.c1;na; 
awanturn ulir'Zna . gc1:vl.n- nie .. „ 
Obecność ks. kapelan« Olesiń· 

skiego, 
l;:triry prze .o.we t.akt0wne i :JP<'4 

knjnC' p1-z<>mówieni(.-o. •.ak podzia· 
'a1 ll:l ;1V1'a•nturnika. ;.e h·;1 m-0-
mentalnie 7.ł:.i.zodni.1J ·· .-J0browol­
n ie d;1ł SiQ are.sz.towa,ć, ~;:u ogólne.. 
rnu zdzh..,·ieniu l'~roma<loonej IJU• 
hli~-zności. .fa k ~ii;. dowiadujemy, 
iolnfon: ten 1;rawdO'f)OOobnie bir 
rhie od pow i:t<l.:;,t z.a za.kłócenie 
snokoju. publw.JMg-0. · 



fELJETON. 

Odwrotnn strono 
medalu. 

Swia.t musi trwać w bezustan­
bej walce narodów, a jeżeli 
niema pola ku temu w walce orę­
'Znej, Z3JW'Sze sobie znajdzie coś 
ta!kiego, oo pozwoli jednemu na­
'.rodowi pokazać wobec wszyst­
kich, że posiada on mocniejsze 
p~ęścfo ~ub szer'S'ly gest w kopnię­
cm od mnych. 

. Ta gene-za imponowania siłą 
,fi-zyczną, jest m-0ralnym podkła­
dem WSIZy~tkfoh międ.zynarodo­
wych zawodów sportowych a 
przedewS'ZySitkiem Olimpjad. ' 
• W język"l_ frarzesów nazywa 
~ę to „kułtem ~howanfa fizy­
crznego", ,,zaro<lem zdrowia" 
,,zdrową. duszą. w zdrowem cie~ 
le" etc. To samo, przetłumac-zo­
rn:e na języlk zwykły na~ywa się 
ikultywowa.niem pa.z.urów i kłów 
m. dm1kiej bestji ludzkiej, i syste­
matyoonem pokazywaniem ich 
eo ciztery lata całemu świrutu. 

Rootuniem dobrze, że wszel­
~e współzawodnietwo jest konie­
ezi:ym ozynniikiem rozwoju, tak 
ftt, Jednostek, jaik u ca.łych naro­
)d~w. Dla.tego też jestem z całk:o­
(Vlt~ U7Alaniem dla ws~elk.icb 
~.uTSów . międtiyna,rodowycb, 
~ez~h chod'l1 o dzieła ducha. 
"' Fundacje kulturalne Rockfe-
1Uera., ~o;da, 1;fobia i Carnegiego 
lnaJ:?ełma~ą mrue dumą i zadowo~ 
lr.enie.m. Ale ooyn.iooie bo batem· 

~~ n31l"Odu, ~tóry potrafił kopnąć 
ęć rruzy p11'kę wprOISt do branlk.i 

• zeciwnika., luh który na. dysta:n­
~e 800 metirów prędzej uciekał­
~Ud'Zą. "':e mnie tylko uśmiech po­
ntowarna. 

,Xie zapoznaję by.najmniej wa.r­
ł'.ofoi rwic-z;ei1 cielesnych. Ow­
mem. uznaję ję bez zastrzeżeń'. 

te ?oprowa?zenie ich do wyso­
śc1 kultu 1 C'Zynienfa bohatera. 
czło~eka, który JeipieJ potrafi 

1 asną<: w s-zc-zękę iprzeciwn.iika.­
ttwa.fam za. wręc-z sz](odlhve. 

_ Przy calvm zaoobie reikfamv, 
ftórą rosfuguje się obecna Olim­
pja<la, ;i która czyni· z nie.i w tej 
,chwm najwatnie.rsre 1...dM"l:enie 
dnia, d-zikie in~ynikfa drzemią.ce 
'W człowiekn zostaJą. rozbudtrone 
ina dobre. Jestem. też' pewien, ze 
~ chwiJ.i obecnej więk'srość Swia-

. /ta; le'piei wfo ~iifl'l .iP.'St lTjli·C1nM1 

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 

~orderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 
Sensacyjna powieść z życia 

Łodzi. 

W MALINOWEJ SALI. 

Od pół godziny jui O~kar 
.ftaut siedmal w pierW'Slzej loży, 
malinCJWej saJi i oozekiwał ~ą. 
swą bratankę, Elę. 

Był on spolszcronym niem­
cem, ongiś przed Iaty, gdy po po­
rodze rew-0l1t1.cyjnej pią,tego roiku. 
krył się przed polic;ją mo'.3i!<le'l'.""­
eką i wreszcie za'{ałszywym prus'Z­
portem przemknął przez czujnie 
strzeż.o'lly przez żwnda'J"lllów kor­
don gra'llńozny, by pote~ uciec 
dalej - do Ameryki. 

W kraju businessu górne ide­
ały przypruszyła powszed.niooć 
życia. twarda codzienność amery­
kańska, miażdią.oa w swych try­
bach dusze i sumienia. 

Spplsz<;zony nieiriec stal si~ 
'Więe z kolei z.a,merykaniza.wanym 
:oolaikiean. Wpleclooy w koło ży-

liedVskrecie -tntrnlne. 
Plotki teatralne. 

Krążą.ce wiadomości jaikoby 
teatr miejski z powodn urlQIP'U a­
kt-0r&w miał w miesią,cu sierpni.u 
zamknąć f.lw~e podiw~e okazały 
się be:Lpod~;ta.wne. 

J aJ\ nas infonm.1.ją., art.yści o­
trzymywać będą urlopy grupami 
i w ten sposób przedstatl'łiienia w 
parku Staszyca trwać bQdą bez 
przerwy ku ucieszy wszystkieh 
zaręczonych w tym seronie par, 
(gdyż lata.rnie wczasie aJrnji na 
scenie, gasną.). N a.jb.Iiiszemi pre­
mjerami będą.: „Medor" farsa w 
3 akta.eh i· z repertuaru teatr&w 
warszawska.eh „Dwaj męiiowie 
Paini Mall'ty" i „On, ona i ·m'<l!ma." ---

Jak się dowiadujemy mło­
dziutka primaidcmn.a teatru miej­
skiego Stefa Jamkows-ka podpisa­
ła już kontrakt z dyr. Wroczyń­
skim na. sezon przymły. SP'ieszy­
my podzielić się tą. radosną nowi­
ną z licznemi wielbicielkami i 
i jeszcze lfoznfojszemL wielbicie­
lami };ego bfyskotliwego talentu. 

I ---

A teraz o „Scali". 
Ryłem wewraij na. „Ma.da.me 

Pompadour" więc ch-odfzę i nucę 
„J óziu ach Józiu i t. d.-

lub Cormick, niż N e'Wton, Paste­
wr lub Tagore. 

Ci ostaif;ni, którzy na pmwdę 
coś stwOTZyli dla świata, poszli w 
ką.t WO•boo Sikoku o WC'ZCe lub 
rzutu dysik~em. • 

Wiefoy wpła.dniacze myśli 
znilii z chwilą kiedy na arooie 
wszechświatowej u!kaizał się sze~ 
reg potęż.nycb rorsów w k:rót.ildch 
majtec'Zlkach, poiytoomycb w 
z.mvczeniu społecznem jedynie w 
chaJraikterze do:~h reiproduilct.o­
rów. 

I mów po"W'ta.na się stara h~ 
stO'r.ia! 

Pięść za,imnje miej~e głowy, 
przydaiip.e.i tam 'Zresztą jedynie 
dla efekto-wn~o podbroiai pi1ki 
wobec 30 ty.sięc'Zil.ej rzewiy w:i -
chów. · 

'A zwierzę lud~e cleiszy się, 
i myśl1i tylttco o tem. jak by swoją 
prrewaire fizyezną najteipiej wy-
1eoT'7:VSt:aC •.• 

I może tnfaj wla8ni e tJkiwi ge­
neza tej oi?"ólnErj ndo-ś'ei. kt.ó~ 
odc1z.uwa olbnvmi stadj.On w Co­
lomhes, nru widoik tylu mu&ku­
łów? 

W aeław Omewsld. 

cia, po!""M1ny WMtkim jego prą­
dem, stał się a.merykamJinem w 
każdym ca.lu, p.atrzą,cym na. świat 
st~fowemi oozyma,. 

Po laita,ch nnebytn~c:i w Jmt­
ju, d-iifi już ~ia<l~ "W'ielkif'j 
fortuny, 'która. się nbierafa z 
pfonvszych debh1:tó""', I\ nrupęcz­
niafa znvfa1.;rz:cr~ poclc.zMJ zfotyeh 
c.za1::6w wojoo'l'ly<'h. przybył R~rnt 
ifo kra1Ju przed pół ro-k:iem i ~Ią­
dał się za zrobfoniem ja.kiegoś 
interesu na wit'llk:t Rblę. 

- Przooew11zyRtkiem int.+"Tfl". 
potem mot.n~ sie. h~zie wvni~ć 
z knrjn gdzi~ n; R·iwjerę, dnm~ł 
ame.rylrn.nin. 

Łódź z je.i sioclią machina.cji, 
oper:i.r-J:i:mi h11ndlcmcmi t. zw. h1 
pryp11Jarnie .,luft.i:;esteftarri1". fa­
hrykaieJą, d(}Chodzącyeh dl() bum­
h11go~e.h obrotów. prze1vyż.tza­
.iącycl1 1Stotne z~lvotr10howa.nfo. 
J)oci:igał-0 go nieprze.pare.i<'. 

Zamierzał Rię tu osie<llir. krę­
"ić drua1ra,mii i mfał zaitniar zdo­
bytą fortunę w A.lneryce rLucić 
na rynek łó<lizki. a.by w ten spo­
!'>Ób z.asza.chorwać naibahów łód2-
kicl1 i stworzvć trust wvrobów 
włókienniczych, j:t,ki~o '.;esz~e 
nie znano i nie widziano w P.ól­
see. Raut dopi-er-0 przed trzema, 

Napra.wdę pod miłym, bardzo 
milym wro;.i;eniem opuściłem 
wczo.ra~ przedsta.wienie operetki 
kraJtO!WSkiej. 

Mucyka .Fala, a więc melo­
dyjna i błyS<kotliwa.„ ot j.ak zwy­
kłe w operetce, przekład K. Wrro­
czyńskiego d05k·ooaJy. · A wyko-. ') name.... . 

Jaik baiNlzo urocza. jest pa.ni 
Czemekówna ile wdzięku i finei.fi 
w mchu i geście, ile dobrego i 
rasowego aiktor.sflwa, ile leklrn~ei 
w djailogu i werwy w tańcu. A i 
reszta wykonawców ról głów­
nych wcaJe... wcale.„ A wiec 
.świetny w ro1i króla p. Kaeiz-0-
rowski. 

Dużo wrodz001.ego komizmu 
ma p. Pilarski (Jó'lio). Całej tej 
cioołoweij trójce zairzucH bym jl3-
dyniie, że byli zbyt wybujali wzro­
stem w stosunku do bohatera o­
pereitk.i, o ba.rdzo mHym głosie 
(p. Wiśniewsiki). 

Prawdz·iwą, atrakcją. był na,j­
mniejszy wzrostem aktor polski 

.J· Dudziński. 
Epirody isłabe. Balet m: dht­

gi i nfoefeiktoW'Jly (uikład), a szko­
da,, bo p. Pawł01W.ski wykaz.uje do 
brą kulturę taneczną. 

A całość„? 
Naiprarwclę warto pójść, bę­

dz.iecie md·owolem i będziecie 
nucić - „J ooiu, ~b Józiu ..... " 

W. R. 

Teatr miejski Ietnł. 
DLiś, tj. w C'iWartek, Teatr le­

tni (pod dacbell)) w uroczym par­
ku Staszica daje poTaz ostaitni fe­
nomenalnie wesołą krotochwilę 
Ja'Strzębca-ZaleWJSlkiego pt. MA­
SKOTA "Ze Znfozem w roli tytu­
łO'Wej. 

Prz~-&ta.rwienia odbywa.j~ się 
~ -wv.ględu na pogodę. 

Z teatru letniego „Scala". 
Prem.jeira, p.rograanil.1 Nr. 4 

pr.iy 'ZUipełnie wypełnionej W'ido­
"Wtni wypadła bardzo dobrze. 

N a,jlepszym bezpnecznie z ca­
łego prog-.ramu jest humoeysta E. 
Rede.n, jego rodzajowe piosenki, 
humor z domiesiką sa,tyry a.ktu­
alnej, potrafi si'kołatam.ego w obe­
cnym k:ryrzysfo wid"Za m;:po'koić a 
~wet pobud~ć do szczerego 
śmiechu. 

Niezłe pop.i..<;y ta.neczne mu­
~ i jego partnerki w ·0'lis-Mn­
tl'yctttych ik.ostjumach, ora'Z sym­
paJtye-Lnej paq Bochenkiewiczów 
zbier:t1ą zaSłu!looe Oiklaski. 

·a.nffrumi przybył do Pomki i jaJrn 
Mnł;r swych machinacji wybrał 
ł,ódż, k.łhra naow:ięcaj OO'J)OłWi:a­
dał'<t mn do tegio ce-111. PirzEl't' kil- · 
"b nni bytno"Ś<:'-i w Łodrl n:iwią­
r:tł już stoo;unk~ i róin":mi finn:i­
mi urzemy~łowemi j !tt-~tał się rre1-
zyrurnć ws.zyistkich fabryka.nUr1,· 
ló<lrzkkh. znwieirn.j:ic z nimi różne 
tranz3.kc·je, na ba:r-dizo rlogo<lny<'h 
~·a1runkae.h flfa. nich. ~ir clzhvne­
rro męe .. że jego biurkd' hotefo~p 
hvło zar~ncone różnemi off>rtami 
~a..~iie:!rli nidwi hzvrh łMz­
kich fab-ryk. w k órich ka7.<ly 
pimnomOl"W1\ ł mn l';i">'17:e<l:i,7. to.waru. 

Ra.ut całv c1zie1i rozłoi"l·ł so­
biP w ten ~nn<iób, żr mfał PCIWTJC 
g-od?:im„ 11<>t:i.Jone. Juh <"z'l'ial ofer­
ty W rJrwi.Jriorh Wfl·lnwh: ~icrlzial 
<'Il łem'i fl:O<hinami yirzv hiurkn 
7.ast.an.a:"riaJac. ~!ę n~rl s~~rrn yifo­
nem S?:atansh."le>J rnm~- p()l';tC?:<'­
iólm-ch i'ahn-k:lntów: wi<'t'l.inl ~iP 
już królem lrn:wcłnianym, kti\rP~ 
mn nikt nie z,dol:i. 1)11rzeć ~i~ 1 
pne.szkorhić w je~o zami~r:ir11 1 
z.(fawn,ło m11 ffię~ że je~t. na 0()­
hrc.i drO"lze r1o swrgó C<'ln. 

Raµ-t. zastana.wiał się nMl 
zmaenn-0ścią. kolei eyeia. Patrżą.c 
przez okno hotelowe na liezne ko­
minv fab:r'Vlk, nrtvn0imi.n3-ł sobie, 

Dnia 14-Vll-~4 r. zmarł śmiercią tragiczn11 po krót­
kich lecz cięikich cierpieniach 

ś. t p. 

STEFAN REMBEK 
przeż:ywazy lat 85 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z prosektorjum 
przy ul. Łąkowej na stary cmentarz katolicki nast11pi 
dnia 17-Vl-24 r. o godzinie 5-ej 30 m. po poł. o czem 
zawiadamia 

Stro•kana Rodzina. 

Bal .. na. Lutomierskiet. 
Markizy, hrabiny, bajadery, titiny .•• · 

·Na. ulicy Lutomierskiej Nr. 17 
na Balutach, w mieszkaniu je­
dnopokojowem pod schodami, 
wielki ba-I przy gramofonie. Wej­
ście całą noc, aż do świtu, ws·zy­
stkim wstęp wolny, a pierwszeń­
stwo mlllją damy z półświatka i 
amatorzy zamków nocnych. W 
pewnej chwili wszedł „do salo­
nu" nieza.jomy mężczyzna. Zdjął 
palto i zauważył, że tylko on je­
den był w n-0rmalnym męskiem 
ubra,niu cywilnym. Wsz~cy in­
ni byli w najdziwaczniejszych 
kostjumach„. . 

Gramofon ryczał... 
„Czy tańczycie bajaderę?" 

chciał wołać nieznajomy, na wi­
d-0ik tego, oo się działo . . Par by­
ło 6, morie 7. Zdziwiło go prze­
dewszystkiem wzrost i przecudne 
figury kobiet . . 

Nieznajomy zaczął Się pt"ly­
glą,dać ciekawie. W tej chwili 
podchodrri do niego Jrobieta.-ol­
brzym w stroju bajadery, stuka­
jąc obcasami; złożyła mu uikłon, 
aż mu się w oczach zrobiło ciem­
no i rzekła: 

- Hra.bina de Ma.ntelupi ·pro­
si markiz:t. do shimmy. 

Uj! jak przyjemno!· Ujął ją 
gd.zifl należy. mszyli w tan. 

Zamęczał go przedewszjrst­
kiem krótki świst wypuszczane­
go powietrza, dama zaen:ęla przy­
Sll"WaĆ eię do niego swym biu­
stem. 

, Posad?:ił ,ją.„. 

Le<YL w tej.Ze chwili chwyciła 
go pod rmme' jakaś titina. 

- KowS>iu, chodź ze mną. ... 
Mam powodrenie - pomyślał. 

żebym miał tylko gatówkę, wszy­
stko byłoby dol>me. Ale okazało 
się, ie wszystko jest źle,, bo e,ały 
bal był mie.~scem schadzek zako-

chanych par. 
Tymmasem ,.tltina" mc.,;ęfa 

jak będą,c j~cze małym chłop­
cem - praktykantem w jedne:i 
z fabryk łódzkich, musiał znoeić 
różne kaTJrysy i niezadmvólenia 
~wego ma.,if'f.ra. Wtedy nie marzy­
fa mu się taJ.rn: karjera. Na;new­
no, gdybj"fuu kto powiedziaił, co 
nsi~"'Ilie w swom życiu i o ezem 
będ.zie myślał .:..- to nwailtłb:v, że 
:-::i, to mr2ook.i ,in1kieg~ś ma,njaka. 
~1gidy h<>wiom nk nrz:v·pusicza.ł, 
że on 'R:imt rlojdzie kteityś do ta­
kirh rrizn]tat6w i hc<lzłe trząsł 
rał:i ł.oclz.!ą prz:emysło~. 

Pla.ny jeg-1) .inf w ciąl?"u trv"<'l1 
1inj zae.zęłJ siQ realizowa~. Nic 
1żivmego wit}C. fo pr~óował ze 
z<lwajoną energ-ią ł z całym na­
prl}Ż€'hiem f'\Wych 8talo-w\' ('.h nel'­
wf1w. które mó~J":v zn il'~t· hn rdzn 
r'l.nźo i b:rłY z.aJrn.rto°""ane wielo­
krotnie przez og-ień niepmvo<lzrri 
ż>-c!mvych. 

Wiec.zorami Ra.ut wvśwież()­
ny. ubrany w ele~ancki' tondyń­
filtl garnitur ,:rrtyglądał się przez 
monokl na lic-znyeh goś-ći sali 
:\falirwwe-j. st.'1ra,jąc siP, not.owsć 
w pa1mi~ei tych, któt"ly mogliby 
o:ddać mu }Jewne usługi w jego 
planach. 

. Wiecz.oirn tego Rttut czuł sie 
w.Y,jaitkowo zc1enerwowa.nym. MO: 

całować go, z.d'liwił się, po eh.wilii 
jednaik zaipomniał o całym śwfo„ 
cie. , 

Z teg-0 stanu przyprowadził 
go do przytomności policz~k, któ· 
ry otrzymal od kochanka· przyg'O­
dnej „titJiny", zaczęła się bóA 
w której ud"Z:iał wzięło całe towa­
rzystwo, rozbijając flas-z.kami f 
nożami liczne biusty i głowy o• 
becnych tam mężczyzm. W ooa• 
sie tej bójki najwięcej odcroł&; 
temperament gości właś(}icielkaJ 
mieszkania, Franciszka BrztlłLow~ 
sika, gdyż ·została poramona no~ 
żem, aż musiano wztwa\S pog~ 
wia, żeby ją rat9wafo. K. 

„ Ty stara cholero I" 
We W'S'i. · Huta, K"M"olirul: Ku• 

charska. p~przeczala się ze · swOll 
ją, synową; Elżbietą Kubi§. PQoc 
wód. był, ialk ~kle w ż 'n ro• 
dzinnym brurdzo błahy. · tynf 
wypa.dku synowa miala pratensj~ 
o drzewo, które nie cbcia da.c! 
jej teściO'Wa. Teściowa stal:ł 
twardo na ·swoim st.am.owisiku i 
powied-iiała, że woli sikooiać, mi 
dać kawa.ła}t drzewa. 
ZWYRODNIALY SYN I ZARA~ 

ZEM WIERNY MĄ~ 
dowiedziawszy się o t.em„ rzuca 
się na rądroną matkę. l)opycha­
Ją.c . i biją,c j~ krzyknął: 

Masz ty stara cholero! 
Dhtgo w: noo w znMzn tym 

domu słychać było krzyiki i 'WY"' 
myślama. ~Jemne-, aż to domłd 
do u9'Z11 Urzędu Prokurat-0 'egd 
w Lo&i. 

·Po za.~namruu się 'Z ~ sinr;t· 
wą, postanowiłem wyrodnego sy• 
na pociągnąć do odpowiedzi-a.bm• 
ści, gdyż zdaniem moim c~yn'i 
tego rod:taju, winny być llalpię­
tmowa.ne z całą S'Uro'W'ością pn11. 
wa. 

że wyjątkowa uroda uro~eij lOI-1 
zynki Eli t:ik podziałała. na nie­
~o, może opraoowywał dla. niej 
pewną rol~ którą miała odegrać 
"- Jego zamiarach. i to go wytrą• 

. dło clrn"ilOIWO z róiwnaw::i.gi, vt 
kii.Mym bąc1ź r11zie cznł się nie 
tak pewnym. jale zwyklE". Zamy­
~1 on:v t.'\.rł r~k:t czelo. co chwila 
~-pogladaiją-c n::> zloty gent>;wsikii 
7.0~":tf<:)k . 

:\Iinut:v w1o1dy si~ powoli, F.la 
ni~ r>rzvr.ho<lziła. 

R:n{ta noez~ło ogarniać, ror.t'b 
więk<>zP 1rle-nerwow::i.nie. Chwila­
mi my~l;ił. że może Ela zwątpiła 
w antentvc7Jn-ość je)!o -pokrewień­
Rtwa 1 nie z::vwin<lamiająe go. wy­
kcha.ł.:1. . . Cznł ~ię cor:vr. "-i~ref 
n i 01:r>ok ojnym. 

W pe·wne.i ch>\-ili na salr~ ~fali· 
nową weszło t.owa;rz3,stwo, złożo­
ne z tn:cch n::i.ń i jednego µa.n:i.. 
IY~ród przybyłyrh wyrótrtia.ła' 
«ię swą ure>dąi łedna z pań„. pa.-
11ią tą była p. Ela. 

Po chwili towarzy~two . zaj~lo 
.iPdna leż~. p. Ela zaś 3kier<l"'·ała 
'-'ię do loiy zrujQtej przez · wuja. 
Oskara. 
~ Kn:1ła.ś mi clług'' cz~)kać 

-- moje koehane dz·ll'lcko. . 
D. ę·. IV ' 



NOWINY SPORTOWE. 'fG -~~ęłrz:a 

zieani! 
Nasi mistrze klasy B. i C. 
Szczvttem ma.rzeń każdego to­

Na•l"zyisitw·a, względnie klubu spor­
towego j&"'t zd<Yb~ie mistrzo­
st "·a, jeżeli już nie dmie go okrę­
gu, to przynajmniej swej grupy. 
I rzeczywiście: je7...eH któreś towa­
rzyS'llwo wybije się na naczelne 
miejsce w tabeli, to jest wyłącZIIlą 
z-a.sługą jego gra:czy. 

Wierzymy, że wiefo pp. preze­
;,óv.;, nie wyłą.c·zają.c i pp. pre'Ze­
lrowych, poczuje się uln'óconyrni 
·~ swej dz.ialałności sportowej. 
tJ e<lna'kźe pmyznajmy się z ręką 
na serc.u. i przebiegnijmy myślą 
czasoilrTes rozgrywek' o mistrzo­
stwo„ a przyjdziiemy z pewmiścią 
do przekonaruia. że nasi ludzir 
sztaindarowi, tj. dzierżą.cy prym 
w khlbach. próc2 korzysta111ia be7.­
płwtmego z najlepszych miejsc na 
widowni pode~~ zruwodów, in­
tiych korzyści sweij drużymne nie 
przyrnoszą. 

Acclrolwietli ·nie oni ponoszą 
iv:imę, że się p:i.izeważnie nie znają 
na s,porcie, przeciwnie. winni są 
eifonk-O'Wie d.anego TQWarzystwa 
~owego, którzy na walnych 
rebrnnia.K}h godny siebie zarząd 
wybieirają. To tei poiałowaniia 
. gotlneifU są 1nYagi, które się od 
młon!ków zarządu pos·zcizególn~h 
tdwa;q.ylSbw isportowyeh, na temat 
ooser"6iw:mej gry i grac•zy i::ły­
mv. Coohlll!je te uwagi zupełny 
·br~ znajomo ki rLoozy, i taką 
Jest tei ich praca S{lortowa w to­
WM'Zyistwie. 

nr rui-szych WM'U'flika'CJ1. gra­
tt,a .n.ie nie· wabi nie boisik<0. Jest 
oo bowiem łl'ięcej niż graezem-a­
!maltorem, rac·zej Jest on patj·asem. 
Niema on w klubie żtvdnej opieki 
m~j, cie W'S'pomina.fą.ic jui o 
'materjMneJ, jaik: wydatki na 
·:bramwaij, pr:mie i na.prawa przy­
łforów lt])ortQIW'Y'Oh spoczywa w 
"wielu waI"'Lystwach sportowych 
na bai<k'acb grax:ny. · 
~ t.iaRcfob wairunkach'. pracu-

1~Y dla ik1ubu i dl:t sportu gracz 
• jest praiwd~iwym bohaterem, a 
'prace Jego naiei'y uwaifać wpro~t 
ta hei:r.oiczną. 

Do tytułu mistrza hlasy B w 
toc1zi ro1foiła oobie pwt:einsje w 
r. b. prame połowa; klubów tej 
kła~y. FawoTy'tem był zarówno 
Widzr:w, jak i G. M. S., niegor­
s1;;ym był od poprzednilka Szturm 
i rnie he.z pre.tensji Kaniów. a So­
foł<YW'i łód:r.'lclemu nie można bvło 
róW!Ilież odmówić prawa do zdo­
b~faJ mi'E't·•zostwa, on to boW'iem 
je.dyn:--;· odnió'sł 'śWietne zwycię­
~two na!d Widzewem. stawiając 
(wprawrhir. zdobyte już) mi1st1·zo­
sit.11"'0 po<l zna11ciem 'Zapyta.nfa. 

Oboon.v mistrz klasy B. - R. 
1'. S. Widzew 'Z<lobył mistrzo-stwo 
swoją be.zmz~~kładną ambicją. 0-
k'azał ~r ied11:i.k na ostllinich za­
wodach ; Ł. K. S. II d111żyną n1e­
s:k10nsolidowaną j bezpnykładnte 
n.ied~~yplinowaną. Bowiem wal­
c-zy6 z humorem i zaipałeim _wy_­
łąicznie na zawodach żwycię.skich, 
:t w ra,z.ie p01·ar.1lZ.i kłóc·ić się i a­
wantnrmvać. orus-zczać ho-i<::ka 
p-rze-z posu-zególnych g-raczy. vry­
łą~z111ie na 0;;,kntek własnych nie­
powzumie11 w dużynie, niema z 
etyką i dyscypliną siportową zn. 
pełnie nic "--spólnego. 

I wła~nie na tern -poh1 Ć zek:i 
R. T. S. Widzew ·olbrzymfa praica. 
zwła.~zC'at obecnie w klasie .\. 
g-chie wantnki 11_rtowa1n:ia i graini::i 
są z11µelnie ni!mienne. 

Dnig-i. a wzg-lę}nie pierwszy 
1'aw-00-t. C:. ':W. rozcza.rowal 
!am siebie i W'5Z.vBtkiech, ozemn 
si~ jednak 1de należy dziwić . Bo­
wiem pra.cowa.ł on w -gorszych 
}eszezc, wniżrli oo w.stępie ninlc.i­
S'le~o or·i-::rnych wartmkach. 

Z:mąa G. l\f. ~. zachwycał s·ię. 
'-le ty1ku sam, ewojąJ dziata.lao-

~c ią.. Był zupełnie zadcnrol0n> 
z tego, że drużyro n<'izęszcza do 
jednej cu.k.ier:ni i na tem koniec. 

O bo-folka do t.reningu niie tTu­
if.uo w Lodzi, m::umy ich już bo­
wiem killka, i dla G. :'IL S. znala -
z1oby się piel"WS'Zorzędne, ale o 
0oś podl(ilmeg-.o sitara(· GiQ zarząd 
G. :\L S. uznał za niooto:::owne. 
:N"ic tie± dz.iwnego, że' T-s•zn, cl ruży­
na G. M:. S. grała z b7.dym c1niem 
gorz<'J, aż w kof rn 'l:llpPłnie przc­
pa-Oła. 

KonscklYcncje dw11krotnej pi)­
ra7..ki G. :M. S-n. riom.;izczo11ej otl 
Wxhewa. dały się już odc-w« na. 
ositatnicb sp.otkB11iach. na który<'h 
wklownia ś~ieciła pui!'tkami. Rc-
zty ddk:onała również porażka 

f-piiel"W'Sz·a wogóle) orl P. T. C„ 
S·zeregi zwolenników G. ~f. S-11 
p•rzerzedziiły się już fa:tal'llie. a nie­
zawoclnie i meregó"· członków, 
zarówno biernych, jak i c1zyn­
nych, fa:kt ten nie powi~k zy. 

Należy mieć nadz•bję, że fa 
nauka w lrus nie pójdzie i, że kluh 
uzna i napraswi prypełnfone błędy. 
Trudno bowiem. uwierzyć, ażeby 
~naJa2ł s<ię ktoś, ktoby wzią,ł na 
siebie od,powiećLzfaJniość r;a upa­
dek ta.k żywotnego towa1·zystwa, 
a upa.de1k tein, w razie gdyby tam 
nadal pa>nO<Wa.ła podobna, ja,k o­
beonie bezra<lnoM, byłby nienn:i­
knfo.nym. (C. d. n.) 

Sprostowanie L. K. S. 

Wykorzvstajmy cienlo wnętrza 

ziemi. do ~oms'Łenfa naszych ma-

sz;yn. Sposob jeszcw nie wyna-

leziony, drorta ~h ..,vynafazc(nY 

otwarta. - Włosi pędz~ .1"Jż ma­

~?;yny oarP. ziemną. 

Plax1 wy.koriy.0 ta.l'.Ji::l olhrzy­
moich zapa.sów ricph1. nag-rom~ -
f1zomy we wnętrzu ziemi, odclaiw­
na zajmuje ludz.i n:rnki i pr:ikt>­
rznych reformato--6w techniki . 
.Jed.y11ą możlivrnścią dokonania 
!.~o. jei:;t WJ""lliMcenir l:iardzo 
.2'łęhokh~h otworów i "'YJlTOWa­
dzenie ciepł·a n:.t powiell'zchnię zie­
mi. gdzie. może być z11żylkorwa.ne 
d·o pędzenia maszyn . . Jest to na­
tural:aie jeswze muzyka przy­
szłości, ale j1tż teraz je.st v-:-ielP 
miejsc na kuli ziem~kiej, gorlz1 e 
można ciepło wewnęfrzne zużyt­
lcować bez 7n~ r1nyr11 -~ ·1r,rja.lnych 
przygotowań. W I,fond;ji np. w 
~T 0<wej Ze land.ii. '' narnd o-wym 
pa;rku ameryk:u'lskim 11· YeUon­
stowiie, ~tPnui~. z g-ejzę1·ów go­
rące pary w wielkJch ifo~cia.rb 
i zużytkowa.nfo ich opłariłnby się 
ni0Wątpliwie. Wulk.n.iny t.n.H? wy 
rrncnuą masy ene.rgji cieplne.i na 
!}Owierzchrrię, ale tut.aj nforna 
praJ;:tycznerr-0 sposobi' znzytknwa 
nia jej bez na.razenfa żyda. Cie­
kawą i u.daną próhę zw;ytkowa-
11ia, cieipła ziemi OCI peclze!lia 
zrobiono w Ui .... d<'reHo. nO kilo-

Sizanownv Parne I~e<:h>ktorze! me<fu·6w mi poludni"WY wsrhó<l . 
W0<bec 1linie&zeinia w Nr. 2 z od Fforenc::ii Zu:i.~jd11ie $'ię t:tm 

dnia 14 b. m. wzmianki, i'Ż p. Pio- ohs'mJ.;T oikiolo trzf>ch kilometr6w 
trowslk:1i St. zosrtał prze7- na~'Z klub kwaklra•torwTch. na którvm o<l 
zidyiskwa-lifikowa-ny, niniejszym nJenamiętri.~11 emsów Wydoby­
koonunik'ttjemy, iż pocloilmy faikt wrują się gorące źródła i prra. 
nfo miał miejsca. 1Iil"6~oo to było omi.jane pt"'lez 

Wobec tego prosimy o ła~ka- 1"nd:ność. kitóra nwa.żał:::, je za WP,i-
we sprostowa.nie poW)-ższeg-0. śeie ro piekła. Przeil ihnrnastu 

i ipowaianfam spoTtowem I~ pewien Anglik nrnełamat 1..3-

ICMWWWii 

Preze~ hobonv lUJdności 'i zdwv'<lownł gie 
(-) Fr. Fe ja. wyik.onyst.ać nagromii ćł~ona ener-

ew1 1n:a>M!Ewa g~ję. Za jegio poradą załoiżył ksią-. . zę J<mti elektryczny gene.rate>r . 
Slda~ L. ~· ~-u Jl1:eei": Ha- pędz.ony pa.Tą. z tych źródeł. Pr6-

ko!1:h (W1eden) Jest me:t!o t}lny, ł>a udała się na:dspod"iiowa•n ie i 
amzefi go ~oda.ły łódzlue p:sma obe(}rnie już cały s.zereg maszyn 
i ~'°z~stawia się nastf'pująco: pra~ije i pędzi licznP fabryki. 

F1i.57'er - bri!mka: Oy!L K~- które jv.J.: grizyby po de~zczu po­
wmkzyk - obrona: Trznnel. O.- mn.aJv-doOik'°fa L~rrderello. N'an­
to. G:1brjel - pomoc: Towak<>w- miar 'mvskane,g-o prądu <'lekt.l'Y­
siki. }fillm, Karaś. Fl~jer. ~le<lź cmego służy do oświetlenia Flo-
- na:pad. :·enoii. Siemv i inmych mia.st. 

Rezerwa: Thiiel. Lamg:e. Wa!- · · · 
k.owsM. G'O'Slinvsik'i. Pfot.rowsiki. 

&l&ZCCK!W&LWUWWWD:&&· •• ACA MUE&ltifiUWJEMm:&WWW&JAWWWI 

Ile jedźcie w słemnin nn wntawę w WemleY. 
Jest to młesłąc miljonerów. - I 
ceny odr.owiednfo słone. - Na­
wet ten, kto w czr.sacil konjtmk­
tury składał do kufra dolary, r:e 
wytrzyma konkurencji amery!~.' ' -

skich nababów. 

Z Londynu i:lo1mszą. że ruch 
obcvch w tem mieści0 wzmó2:t 
się ·nwd:zwyczajnie. -:\Ii mo, że 111-
bu,jący się w rekordarh i\ng1ic)· 
wyliczyli, że rekord już d:iW1111 
wstnł pobity, hotefa.r1.e p1...,,y·g-0-
towl.lją się do;piero n~ por7ątek 
l'!ierpnia. jako nu ten miesiąc. 
kiedy ceny bę<lzie można je„zcze 
wyieJ p0d11ieść i kie<ly nawet 
najdrożi;ze a:pa:rtament:{ beaą. za­
jęte. Kforowniik hoteln ,.Savoy" 
ośvda0dc7.yl })rzedsta wiek lowi 
„Daily Mail". że nawet w nor­
malnych czasach. to jeo;t g:dy ża­
dna ~pecjaha atrakc,ia. w mdza­
.iu wy;sitawy w '\.'i'embley nie Rcią.­
gtt lu<lzt koniec lipca i początek 
:;;icTpnta wyk~zuje naj\\yższe o­
broty w r~t.:'LUl'acjach hotelo­
wych. Bo~aci Amerykanie pr-zy-

bywają, na statikacll luk.~usowych 
i na swofo jachtach i s11ożywają. 
g·óry delikatesów, popijają.o je 
2trumieniami ~~zam1mna. Ponie­
waż już od ldlku miesięc~- wszy~ 
:'!f:lkie mie'jsca nawet na mniej­
szych okrętach z 1\meryki do An­
g1ji są, wy~rzedane, nie warto się 
przeciętnemu Łodzianinowi rzt1-
rać w ten miljonow~ stmmie11. 
Dofo.ry latwo mogą. go 1·1bć. i za­
topić. Londyn c:ie·my ::;ię w na­
r1ziei, że zdoła jak najwię{'ej z tej 
1iowoc1zi skierovmć do c.:.woieh knl'I 
i s!Juytek. Je'l.eli dodamy. że tak­
że po~11dni0-vo-i:ifr~r1kn i1:::c~· doror­
ldewic'Ze i indyjscy na bahl nt:rn4 
j11t ku łJ.r·r.egom Alhio1111. to z p0-
w11oi'ei~ od.ejmkfll:v nie .ieduemn. 
któ ry skrycie ohlicv.;i g0tówkę c10 
„Wemhky", oihote do przeJn.żcl'l­
ki za kanał w n:i.jlhliż::;'l.y<'h czte ­
rech t~·r·:"Jdniach. Do~iern '"''Z <' · 
;-:ie!1 Jwd7.ie mo,vu miPsiąrem. ki"­
dv obiedzeni złotem hotch1rze ;1n­

,Q:ielscy zacz.ną. znown widzieć 
zwv1kły~h (;mi<>rtrlllikó"r· 

Nit. 

3tr. ~. 

Gdańsk przytułkiem nad-hakatystów; prześciga dawn)' 
„ Vaterłand" w nacjonalistyczne.i nienawiści i z pian<; 
na ustach .rzuca się na wszystko, co nie niepiieckie, 
J\ustrjEi „~emiecka ma więcej taktu i zabroniła u sie· 
bie o()bycia „Niemieckiego Dnia" ie względu na 

· sąsiadów. 
W Salzburgu miały kadry 

niemieckich „Hitlerowców" z tei 
i tamtei strony granicy odbyć 
generalny przegląd swych sił 
i ułożyć u0we plany „odrEidza­
nia Vaterlandu". Z tej okazji 
miał być ogłoszony „Niemiecki 
Dzień", którego program miał 
na celu propagowanie Hitlerow­
skich metod i celów wśród ze­
branych 16000 delegatów przy­
byłych z Niemiec, a nawet da­
wnych, obecnie oddzielonych 
prowincyj niemieckich. Rząd 
ęustrJacki zabronił jednak od­
bycia „Niemieckiego Dnia", mo­
tywując swój krok względami 
natury politycznej i gospodar­
czej. Wzgląd na sąsiadów, tłu­
maczy rozporządzenie urzędu 
kanclerskiego, nie pozwala na 
prowokacyjne -Obrady i. uchwały 

·na terytc.rjum republiki austrjac-

iasil:o 
„Jasne młasto" i miasto światła • 

- Królestwo reklamy. - Org.la 
I 

życia i światła. - Kolorowe słoń­

ce. - Wystawa w Wembley. 

Pruryż jest „ville Iurniere". 
Londyn r.aś jest miastem świa.tla. 
Podczas gdy światło stołicy Fran­
·cji pro~iemieje z jej przeducho­
wionej kultury, z jej budynków 
Toulei,jóv.r, Louvre'u. wspa.niaJe 
arcMtektomc:Znie podziel-Onych 
placów, szer01kich bnlwmrów i p'ę­
kn~h moot&~· sekwHńs!kiCh, świD­
tlo Londynu ma coś wspólnego z 
.iego siost.rzyc11 z poza oceanu. 

świ.atlo lon<lvńskiego wie<'zo­
m ma w sobie coś fantastyc-zne­
go, · coś z bajki Aladyna. Rz1rna 
się ono 81."oganc.ko w oozy prze­
chodniów ze wi'IZvstkich wvstaw. 
wejść kilnowycl1. 

0

r<'stamacyjnych 
i ka1baTetowych, Sopa<la na nrch Z 

dachów i ·ściian domów, łą,czy się 
z lampami łnlrnwemi ulic i tworzy 
.iedno niepirzcjrvme mor7.e ,ja~n 1-

ści ogl'u.piająccj i olśniewająeej. 
światło szaleje w łamiących się 
figurach wzrlłuż fa.said iłomó'l'I·. 
rzuca się na mury w różnokolmn­
wy-ch hierog-łifach, kręci się, ta!1-
C~Y: ożyiwia całe otoczenie i nie 
po'zio1st.awiia nigdzie jednego choć­
hy 1;t.ałego puniktu. Podnieca. 
nie'[Jokoi, denerwuje, brnqt.Ezuje, 
odpycha i jednocześniP. pnycią· 
ga. 

Dopiem mozafka tych ro­
zmai-tych efektów świetlnych da­
.i~ całko"l'lity obraz wieczont 1on­
dyń~kicj „city": Wieczorem ty­
siiąx:-e przechodniów uderza sieb~r 
w~ajcmnie nosa mi. czytając naj­
n0w~·7.e d<>'f>P'sze rozmaiitych gazet., 
wyświetlamych wy~oko w górze 
·w doornym nieboskłonie olbrzy­
miemi reflok t.orami. Z dwunastr­
!j'O piQtra 0lhrzym1€ napisv rekla­
mują i r::i dzą natrętnie, o8lepiająr 
orzy. nlllMkzno~ci. gtlzie mają j;i -
1 nf., i!bie1·r.r. hawir <:i" i spnr. 

Około pól'lłocy, gdy teatry n;1 

~haft~lmry A vcm1e zo staJą :~aruy­
lrnne. onda Rwi:-rt:ła dochod·li do 
nnnkt11 k{11h1Ji~1ac y,incgo. Ka 'i.;i­
"0tv 1v,rnca,ią. w ciemno.ki J:J$~C 
rn7.egnanic i zaproszenie l t:l na­
~+.epny wic<'zór. re~t,•urar,ir ,, ·a­
l1ią ' '>"ClY1rl7: :ycych z tea.tru i :'.;pie­
"-Zacvr h do :,t;i_ rii kolei po-rhie· 
mn·r,f hvw:;tl('t}-w 11ndk?."Rllf''j m11-
Z'Y. · B~vlalltY hl ''i z<'zą, hrokr t~ 
1Jnią, biale ~·zyj1· i po1'1czO'Szki j11-
8ni3ją i kąni:~ s ili w prłni ~wia.tla; 
które im dopiero da:ie odoo.wie-

kiej, która poza zgodnem wspó?· 
życiem z sąsiadami, chee do 
prowadzić do końca dzieło sa­
nacji gospodarczej; wszellri f. 
awantury narodowościowe me" 
głyby temu przeszkodzić, poza· 
tern nawet samej Rzeszy ze 
względu na odbywające się 
obrady londyńskie i konieczn:v 
dowód dobrej woli, mogłyby łE' 
szowinistyczne wystąpienia w· 
szkodzić. 

Jaki to doskonały przykład 
dla naszego Gdańska, którs 
awantury polityczne i akcento· 
wanie ustawiczne swej niemiec· 
kości doprowadza do absurdu 
i mimo, że jest zależny od Pol· 
ski pod każdym względem , 
wbrew własnym, najżywotniejn 
szvm interesom. nieprzerwanie 
pr°Ówokuje nasze państwo i nasi 
naród. Nit. 

światła. _ 

dnie tło i oprawę. Ncawet po po 
wrociie c1o wygodnego hotelu !ko­
rzyista się jes-zeze z wysolkiO'Soi P. 
piętra z niezmordo·wanej gazet~ 
protektorn. która jeszcze dług<' 
po północy· podaje os.tart.nie iłe<pe· 
«.ze na Tliehotyc'l'lł.ym m~Tze: (ft1· 
tn:ef'1za pogoda, sp<Yrt. ~"'}nlldik~ 
i tak hrz k.oooa. 

Sch<rn·nne zwyikle za nieprzł' 
hytą, mgłą słofice Jolł'l<lyi.l'~i1 
JJrzebija S•ię w lipcu pi.,,.lez rzadwlt 
w:ilJ.'l~trwy n:try wod.ne'j i błyS'ZC'L) 
W8'ZV"'1fk: 0 mi koloram1 tPr·;rr. Tv 
siące mnlyc11 dziewczątek z lwl~ 
rowemi parasolliami papie.rowem 
'V\."Pełnfa ~t~{i J.odzi na 'T':wT1it?:i1 
i 11pi~kc:.z11 szare tło mdljon01Wegc 
potwora. ~iez.rÓoW'nana zielefl a.n· 
u;il'll$<kie h tra,wników lXJChooz 
t.a~de z te~o nie7"dooydowa11egr 
l\Jo l·orowego sl!oficit, 1lct6re je~' 
rh1Takte<ry~tyczną, odznaką Mt 
,„Hskieiro lata. 

Takie Ś'Yiatowtl! "'.\"d~'l~ \' 

W cmbley doiprowa.d'Ziła lmlllS71 

'P'
1dnmy świetlnej do nir'O'lliąg81 

nej zdawalo1by się wyżyny.: _ Mil 
io11y swiateł, ty:Sią-ce refle'k.torÓ'w 
1derujr nooneg-0 gościa diQ W'li9'&y'S' 
kirh h .rnoill{Ó<W swfatowego moC'~n· 
stwa brytyjsKiiego. Namv; 
wszy.stli:i.ch k'olonji moma z ~cll<r 
me'tro'\\'e; odległoooi Ol<:lozytać n 
~irmamentowyrh P.1rrm1nr>li. 

Upośledww przez nahtr\ 
o;ronce $1;ol1ca 'Anglji, zyje pot 
hasłem ·ś:wu11tłrt: na:wet nalj'W'ifl 
k~ze.go $<'errtVlk;i. powódź świetl<n: 
nrzoe k'ona. ż„ T.1011dV111 ma. pra-wv 
:rwać l"<ie $fo1i"'a świa1t.ła. 

- · Ross en. 

• 

<JZUOPlSllO POAV/źł<kJNB KUL'fUll;. 
I /18'rll'EY08 tYCI.! 

wyszedł Nr. 6. 

Żądać ~szędzie. ... „. 

„ 



atr. o. 
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uztl 

cie bezpłatn I .•,;tl' 'U1, .~· 

. 
·Kuchnia pie" szorzędna ! Usługa szybka ł 

Cee1y znacznie zniżone! 

• 
od skronmrcb do naiw,lwo„si~js:ipcb ~ 

Bufet obiicl~ zaopa~zon1 ł Tmnkl kraj Ol.ie I zauranicz1to J 
ajrłł~mmtszc nowalie aezoaal 

codziennie od · godz. 8.:rej \Vi1cz· 
und. dur. I. honcertmistrza N. hEWlłlilł. 

. . ProslmJ Sz~ Gości o prz1b1cle llczue. 

EZil 

INSTYTUCJA HANDLOWA 

nawozów, sztucznych j produktów rolnych. 
Oferty pod „ROLNE" 81-2-2 

T' ··1 ·1 . 

ł.ODZ 

Szosa ZólaiSka 1fi 41 (dom własny) 
Pałarr.la kamy nafuralm: ł z D· 
tcurnt, wyrd;J Jmwy micszan~ł 
:r.t:otnv.m1 z łrn n;, t•rf!Jną. 
Młclarn!a korze ł ku~iumnf::b. 

Pu.e1Js~ftwini.;:l'tWo Warnzawa\iet SalJr~ kł 
· m1111?\tnrdy K. KACZOROWSKIF.30. 

„ ; Skład tuin · 
1
· . 

• .-a-'lo:.!lJ1u..t.:!:.o. i w ó d e k 
Prz~dzalniana N2 41, ró!J Miedzianej f d~l!k•tP.SÓW I~ 

Hurłt'.:11~ cmsd2t iem6t; 3r,ow:nyoN 11ri1~ wjr11M•1 
euk!ftritlczy .h 1 miola1Jwych. 25 .3.2 

Posl~da wielki <Vybór trumien T I d " k • I DDClllS!l!~Dillm:ti!i:zr.Hl::c!Z!Ell:~'l'Cłil:!!ll!D:ll'!l'::::.:;:;· 
od n1yczaj:wch do mijwykwinł· ...l""- z O ~n' I 
pii:j">Zyc:h.. Karq-„•any riajnow- >::./?...., .;~· '. l -· _!, ~„ 1' rabr=, ka ~. '1lnlf~~fJJ j Dfifnt!Jn szlmernł~ 1

1 
• 

s;r.ego sys~emu, ornz nowo· zbud?W2H1,Y B " l' 

I z o~wletlentem.,,e:i~~~ek~~ci~.zner:n sysl~i;_~ B I Ł o o z~ I • n #! AC ; I I S·ka l' . 
Wynajem karet i powozów. f Sler.~lewlcza 2'1 

-llH'•„„ .... „ .............. „„_ „„„ .... e ... 11!11": us:~:!...=™· _J . ł! DŹ; 111. Wodna 13. 1 ~ 
Polecl.lmy jako specj:!lność nacimmie zdartyd1 ~;) 

~'ffllllll 1Ulilllllll!l:Jl111111111111111111!11ll!ł'l'łl'll!illllllilllilll;:i'lilllllllli!llllJM1111111lłll~łlli!=. STf\J.E NA. SK-1:.ROZlEl pllników, v•·)re po wykonaniu nkzem nie us! . .--

~ s~ PU • ml'lnnR .~nnv ~ pują nowym pilnikom angielskim. ł:zl 
& 'VJBI !J Ul! i l'ID !i ·u~t f~ ~ ~r.~·~1~.i'~llw:~~·oma- Nacinanie uskuteczniamywnailtrót~zym czas?e.l i· 

§ ;; tyczne, Ceny umiarkow:1n-:i:' J-3·3 \. = Piotrkowska 1!>8 "/-"!:-2 ~· FSowery, 1'Via~1•(.irw• · _ :f!i 
, .1. DRUKF\RNIF.\ .i UTOGRł\FJfl BI ki, przybory myśllw- ~ 

= f1 sk!e I <1municja F:'.brvk„ 1nebl'1 t--c1·nowyeb .i bom. r:,! 
~ Wykonywują: ;g oraz reperacja bron: .• a „, . „ ~ 
- ~ wszelkiego rodzaju busoWych oraz wyrobów ko~zykar- ~ 
§ Prospekty. rachunki, blankiety. cyrku- .~ MARJAN skfoh i koszy d. In ~ahryk I ~ 
~. 111rze. kop~rty. ozdobne etykietv. pia- ;;; I . . . m 
~ · . 

1
{aty, akcie etc. .~ §f'f ZDłłOWł[l Rud(i!H Gad~ I ···· · 

.,:.- . _..__ _ __:__ Łód:t, ~lotrkn ~k• 259. "fi" "" 
· l 6°"2·2 właśe. ! • , I '.l5 

Skład win, wódek, likierów j

1

__ __

1

1 ŁODŹ, ul. Nawrot Nr. 4. 1· ·· . 

i delikatesów I S~lep Chrzoścl!a1\ski Polecc:: Meble stylowe i na letniska, walizy. 
Im. LENl.UJWA bombonie.ry, kosze •podróżne. kosze do I 

S • t.6Dt. Slenldewlua :!5. bielizny, gcilanterję koszykarską. ~· 
• z ~ a r cze s I ll'laczynla k!tt:henn•. lót·1 Specjalność: Kcste dl~ fabryk, oprawa tac. 1 -

ką or"z slat!,1 do drew· 

Ili. w. . Pod seDsB & nlanv<:h \1.!!1-. . 2E.:2,;l. ,· Przyjmuje sle wszelką reperację w zakres l '\! 
• __ .__,. kostykarstwa wcho<:łz -=~ 2 '''li 

Łi>dż, ul. Kątna 56. 47.2.2 Pracownia - I ~\ot 
, ubiorów dz!acfrmych · Pracriwnia 1Jbuwfa \ , i:'~•. .. "· · ""!' 

! ! przyjmuj«; _zamówienia I PrHD\IHlll ~m~iS!I = ... - Nowootworzon•J :::t". po nfsKICh cen31:~ dnmolc ce, 

J.\•a V 

s. 
Kasa Chorych m. Łodzi ogłasza 

njniejszym Konkurs na stanowisko 

asy Choryc . Łodzi~ 
Od kandydatów, ubiegających się o po­

wyższe stanowiska w.ymagane są : 

1) Dowody vrykształcenia średniego, 
2) Paroletnia praca w instytucjach ubez­

pieczonych. 
Wysokość uposażenia służbowego oraz _inne 

warunki ustalone zostaną wedhlg umowy . 
Termin składania ofert upływa z dniem 

4-go sierpnia 1924 r. 
Oferty wraz z dowodami kierować należy , 

pod adresem Kasy Chorych m. Łodzi, ul. Wól­
czańska 224: na ręce przewodniczącego Zarządp 
Kasy. 

Kasa Chorych m. Ło i 
(-) KAŁUŻYNSKI 
Przewodniczący Zarządu. 

Łódi, dn. 16-go lipca 1924 r. 

od godL J2·aj do 2-el w noor · 

występy znakomitego tanecz­
nego zespołu artystycznego 

pod dyrekcją 

• h 
UlYkwintn kuchnia pod ktemnklem 

S. Zabrockiego. 150·3-l 

·Smaczne i pożywne 9biady od godz. 1uej 
do 5-ej po poł. Bufet obficie zaopatrzony. 
Codziennie wieczorem przygrywa kwartet 

pod batutą M. C:hwata. - --
•~111mt1mmammm1włłltm11111111mcemm1tmn J E B s H I 

... . 60 .. ~.2 I 
i ·magaz„ n obuwia IM. Nł6Dfth ' ŁÓaż, !Ilnny ~iann zakład 15 8 ł . d , PRRcowNm pantom 

! pod firmą :: sal. G·go SierP!nie 29 
1 

Roznadowska G, 111. 4, l pltjtr3 meehanicznu-ślusmii i_08ZBHrn f0llftR. 1 d~!~~~~~h das~swui: 
! J, . f vm· hn1ntka r: ul Gdańska 59 71.~.~ ~'ł Sto.nJ=ńskl . Wf\LtS,ul.Wschodri~s~~ ; oze1 łl Uu Wll u ~ iJ(~FSĄ§MM'PW~ i~~~:::~f~~e~~r~~~~~ 1--~ '. ~·- ~ .~~· . ~ ,; .. 6,;,,·1ęt~,·~łlUJ.lłlf,!,. '1 Vt~ta~sdz~~~;~~z, zaginęła legitymacja, 
~ · „ N 1%

1 
~ Handel w.in, wódek wszelkich skór zagra· 1 Z A A~ ' ~i il~ i'll! 11 ~ ,, n u N'2 1191-24 Związku = ~ódź, Ul. Gł11wna nf. ~a.1 :': I towarów kolr.ninlnyoh -- nicznych. ...__ DRUKARSKO. • INTROLISATORSKI Łódi, Gdańska 21. ul. f\leksandrowska 

2~7 ~~~~~tw wy':Y.0~~n~~~~ 
=... bó ':'!: ST H ~ n KE Ceny przystępne. li'=--:::-: U.~RHWD„ D • • 11 1~. r-' Śmiłowskiego Ludwik„ 

-
• ma wie~kł wy '" . " 'J . Uw!l.ga! Ur z ""d 111· kon1 ~1.-„0NARll ' -~ I rzvimuje wsze K"' ... -1 . ... 

b A ~ ~ .., M"' g bot.v budowlc;ne,. repe- F. b k' 1 ckł d mebli którą niniejszym ui~ 
: najwykwintniejszego· o u· .i?':. 11& I Pił ·rl~kle 37 __,_ ustępstwo na racie maszyn 1 t. p. a ry a - a . ważnlam. 85-3·1 
5 wla męski."ego i damskiego ~·; ' ,l 5 w Q rzu, u. SCJ: aa. weksel lub raty. 27-12-3 Ł d • . s. Salomonow1cz 
:': najnowszych fasonów ~·· · : Poleca wina węg1ersk1e, VJ• O Zł, - • • • i S-ka, Lódt, ul. Pr. 
= \Vlasnv ~ i francm1kle, s'?ampańs• Skład l!llebli Sienkiewicza Nii 7. lfi Hfr.JP.i'1fi~OJll(lkł Narutowicza (Dzielna) m "MA 
! wi·rób ' :: kle. piwo, wódki, ko- tapicerska - stolarskich t~. WV,<J.llM! w~. nr. 1". 36-5-2 pokoje z utrzymani~"': 
:;_'!". Ceny n'1sk-'1e·. ~· •··. -. i. ig1aiatkuinikla!kclhe;rytowwraórżynyl<coh- przy ul. św . . Rnny 1 Przyjmuje wszelkie ro· Sprzedaż obuwia I . - ó lub b~Wz dlo wyn.~1~ 
· ~, .., boty w zakres drukar· . ó <> pracown.1a ublor w c!a plac o.noścl "!! ~ 

--= Gwaran-:ja J -. .' ~q"" 15."'. lontatne, owoce i ?eli- 1!
0 

'f1ł łiS'I. Po„ J.l.i ~ 1,:,j_P..,r.n stwa i introli!iatorstwa I t Ot, '"41 męskich Rom a n parter l-sze szklann; 
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